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SZÓSTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św . P aw ia A postola do Rzym ian (6,3—11)

B rac ia : w szyscy, k tó rzy k o lw iek  ochrzczen i je s te śm y  w C h ry ­
s tu s ie  Jezusie , w  śm ierc i Jeg o  ochrzczen i jes teśm y?  P rzez 
ch rzes t bow iem  zosta liśm y  razem  z N im  pog rzeban i w  śm ierć, 
aby  ja k o  C hry stu s  z m artw y ch w s ta ł p rzez  chw alę  O jca, ta k  i 
my, byśm y w  now ości życia  chodzili. Bo jeśli zostaliśm y 
w szczep ien i w  p o d o b ień stw o  śm ierc i Jego , to  i w  zm a rtw y c h ­
w stan iu  będziem y. W iedząc, że s ta ry  w  n a s  człow iek został 
w śpó łuk rzyżow any , aby  zn iszczone było cia ło  g rzechu , oraz 
abyśm y  n ad a l n ie  służyli g rzechow i. K to  bow iem  u m arł, w y ­
zw olony  je s t spod g rzechu . Je ś liśm y  je d n a k  z C h rystusem  
um arli, w ierzym y, że rów n ież  z C h rystu sem  żyć będziem y. 
W iedząc, że C h ry stu s  p ow staw szy  z m a rtw y ch  w ięcej nie 
u m ie ra  i śm ierć  ju ż  w ięcej n ad  n im  n ie  zap an u je . Bo, że 
u m arł d la  g rzechu , ra z  u m arł, a że żyje, ży je  w  Bogu. T ak  
i w y rozum iejc ie , żeście u m a rli d la  g rzechu , a ży jec .e  dla 
Bo-ga w  C h ry stu s ie  Jezusie , P a n u  naszym .

E w angelia  w ed ług  św . M ark a  (8,1—9)

O nego czasu : G dy w ie lk a  rzesza by ła  z Jezusem , a n ie  m ia ­
ła  co jeść. p rzyw oław szy  uczniów , rzek ł im : Żal m i tego ludu, 
bo O'to ju ż  od trz ech  dn i t rw a ją  p rzy  m nie, a n ie  m a ją  co 
jeść, a jeś li ich puszczę zg łodn ia łych  do dom ów  ich, u stan ą  
w  drodze, bo n iek tó rzy  z n ich  przyszli z da leka . I od p o w ie ­
dzieli M u uczn iow ie  Jego : Skądże  by ich m ógł k to  n ak arm ić  
ch lebem  tu  na  p u stk o w iu ?  I zap y ta ł ich : Ile  ch lebów  m acie?  
A  oni rz ek li: siedem . I rozk aza ł rzeszy  usiąść na  ziem i. I 
w ziąw szy  siedem  chlebów , dzięk i czyniąc łam ał i d aw a ł ucz­
n iom  sw oim , aby  p rzed  n ich  k ła d l i . I k ład li p rzed  rzeszą. 
M ieli też tro ch ę  ry b e k  i te  b łogosław ił i k aza ł p rzed  n ich 
położyć. Jed li te d y  i nasycili się i- zeb ra li, co zbyw ało  z u ło m ­
ków, s isd em  koszów . A  był<>4^ch co jed li, około  cz te rech  ty ­
sięcy; I o d p raw ił ich.

Chleb powszedni
N iesposób zrozum ieć cudow ne rozm nożenie  ch leba  i okoliczności je ­

m u  tow arzyszące  bez w yobraźn i m a lu jące j k ilku ty s ięczny  tłu m  ludzi 
n a  tle  pustynnego  k ra jo b razu . Ju ż  przez trzy  dn i ta  og rom na rzesza 
lu d zk a  o taczała  Jezusa . A O n m ów ił, p rze ry w a jąc  zapew ne nauk i, aby 
sam em u  ode tchnąć  , dać  chw ilow y odpoczynek słuchaczom . N adszedł 
czas k ied y  n a k a rm ie n i B ożym  słow em  ludzie  m usie li odejść  do sw o­
ich  dom ów , do  sp e łn ian ia  obow iązków  d n ia  codziennego. N iek tórzy  z 
n ich  przyszli z daleka , w ięc czekała  ich d ługa  d ro g a  p o w ro tn a . I w  
tym  m om encie, zan im  ludzie s ię  rozeszli, Jezus o k azu je  pe łne  zrozu­
m ien ie  d la  p o trzeb  ludzk iego  c ia ła : „Żal m i  tego ludu, bo ju ż  tr zy  
dn i  są ze m ną, a nie m a ją  co jeść. A  jeś li  rozpuszczą ich g łodnych  
do dom ów , ustaną  w  drodze: a przecież  n iek tó rzy  z  n ich  przyby l i  z 
d a le ka ”. P o lecił następ n ie  rozsiąść się  ludziom , w zią ł siedem  chlebów  
i k ilk a  ryb, k tó rym i w  sposób cudow ny n ak a rm ił cztery  tysiące głod­
nych. Pozostałe, n iezjedzone resztk i ch leba zeb rano  w  siedm iu  ko­
szach.

W chodząc w in n y  n as tró j, lecz n ie  rezygnu jąc  z p racy  w yobraźni 
p rzypom nijm y  sobie w iosnę 1981 roku. Jech a łem  do W rocław ia, aby

w ygłosić reko lekc je  w ie lkopostne. C zekając  w  K atow icach  n a  pociąg 
pospieszny, w yszedłem  do m iasta , aby  coś zjeść._ O garnęło  m n ie  p rz e ­
rażen ie , k iedy  w b a rach  n ie  m ożna było  n ic  kupić, a p rzed  sk lepam i 
p iekarn iczym i zobaczyłem  dosłow nie w ie lo se tm etrow e ko le jk i ocze­
ku jących  n a  zakup  pieczyw a. W idok ten  w ycisną ł w  w ielu  oczach 
łzy żalu  i litości n ad  ludźm i, k tó rzy  po  ra z  p ierw szy  od w ielu  la t ja ­
k ie  u p łynę ły  od  d rug ie j w o jn y  św ia tow ej odczuw ali lęk  p rzed  gło­
dem . D zięki Bogu n ie  doszło d o  głodu, choć Jezus n ie  uczynił cudow ­
nego rozm nożenia  chleba. M oże została  w y słu ch an a  p ro śba  sp ra w ie ­
d liw ych , w o ła jących  w  m o d litw ie : „C hleba  naszego pow szedniego 
daj nam  d z is ia j”. Może Boża opa trzność  pom ieszała  szyki tym , k tó rzy  
bezw iednie  lub  w 'z łe j  w oli p row adzili n a ró d  do głodu, bo często 
„człow iek celu je , a  P an  Bóg k u le  n o si”. Jeszcze raz  Jezus u litow ał się 
nad  sw oim  ludem .

W artość ch leba  zna n a jlep ie j człow iek głodny. Są n a  św iecie  ludzie 
głodni. S ta ty s ty k a  n iedożyw ionych  je s t p rze raża jąca . Są głodni n ie 
d latego, że o jciec p rzep ije  to  co zarobi, lecz z pow odu niem ożności 
znalez ien ia  p racy , z pow odu n iesp raw ied liw ego , k rzyw dzącego  po­
d z ia łu  n a  bogatych i b iednych . Jed n i grym aszą, a  inn i szu k a ją  w 
śm ie tn ik ach  k aw a łk a  czerstw ego  ch leba . Je d n i u cz tu ją  p rzy  su to  za ­
staw ionych  sto lach , a in n i łakom ie zag ląd a ją  do g arnka , w  k tó ry m  
go tu je  się n ie s tra w n a  po lew ka. To n ie  je s t o b raz  czasów  h is to ry cz ­
nego b a rb a rzy ń stw a . To w  w ieku  dw udziestym , w  naszych  czasach 
s ą  głodni.

M łodszem u pokoleniu , naszym  dzieciom  należy  przypom inać  czasy 
h itle ro w sk ie j ok u p ac ji i tru d n y  ok res po w ojn ie , k iedy  chleb był 
w arto śc ią  na  m iarę  kosztow ności, zło ta  i p ierścionków , k tó rych  blask  
u stępow ał p rzed  zapachem  k aw a łk a  chleba. N ie żal czasu, k iedy  
s łu ch a  się  w spom nień  bezrobo tnych  z ok resu  m iędzyw ojennego , opo­
w iada jących  o n iem ożności n asycen ia  się  tym , co nazyw am y  po­
w szedn im  chlebem . D la tego  w a rto  w rócić  do  p ięknego  zw yczaju  b ło­
gosław ien ia  bochenka ch leba  przed rozpoczęciem  k ro jen ia . D zieciom  
w y d aje  się  śm ieszne, k iedy  babcia  poleca pocałow ać k rom kę chleba, 
k tó ra  u p ad la  na  ziem ię, a p rzecież to  uczy szacunku  d la  Bożych 
darów . P o kazu jąc  w ychow ankom  łan y  zboża, sp ró b u jm y  im i sobie 
uśw iadom ić, ile  k łosów  zboża po trzebnych  jest, aby  up iec bochenek 
chleba . P rz y p a tru jm y  się p racy  ro ln ik a , k tó rego  po t sk ra p la  kosę lub  
kom bajn . O p ow iada jm y  o d ług iej drodze ja k ą  p rzeb y w a z ia rn o  od 
chw ili zasiew u  do czasu, k iedy  z p iek arn iczeg o  p ieca  zostan ie  w y ­
c iągn ię ty  pach n ący  chleb . P oca łunek , sk ład an y  z szacunk iem  n a  C h le ­
b ie  z okazji u roczystości żn iw nych  lub  p o w itan ia  dosto jnego  gościa, 
m oże być ją ji tak żd y  zw yczaj n iew ie le  m ów iącą  cerem onią, ja k  ró w ­
n ież  pog lądow ą lek c ją  u m iło w an ia  ludzk ie j p racy  i podzięki za B o­
ży dar.

K iedy cz te ro tysięczny  tłum  został n ak a rm io n y  przez Jezusa , z a b ra ­
no  resztk i chleba , aby  n ie  p o n iew iera ły  się  i n ie  m arnow ały . Tego 
uczy nas dzis ie jsza  ew an g elia  m szalna . Jezus n ieu s tan n ie  li tu je  się 
nad  nam i i d a je  sw o jem u  ludow i pow szedni chleb. P o leca rów nież  
m odlić się s łow am i: „Chleba naszego pow szedniego  daj n a m  d z is ia j”. 
Chce, abyśm y z u fnośc ią  p rosili Boga, by n ie  z ab rak ło  n am  tego 
w szystkiego, co do życia je s t po trzebne. T ak  ja k  u lito w a ł się  nad  
g łodną rzeszą, k ó tra  s łu ch a ła  Jego  słow a, ta k  ró w n ież  li tu je  się  nad  
nam i. W iele zależy od pracy , a jeszcze w ięcej od Bożego b łogosła­
w ieństw a . D ziw ne, że w  la tach  u ro d za ju  p rzechw alam y  się n aszą  za­
pobieg liw ością  i p racą , a  k lęskę n ieu ro d za ju  tłum aczym y złym i w a ­
ru n k am i atm osferycznym i lub  n iesp rzy ja jący m i okolicznościam i. To 
ty lko  część p raw dy , k tó re j d o p e łn ien ie  zaw iera  się  w  p a ra fra z ie  
tek s tu  P aw iow ego : człow iek sie je , deszcz podlew a, a le  w zrost daje  
Bóg.

N a zakończen ie  w a rto  p rzypom nieć m o d litw y  p rzed  i po spożyciu 
posiłku. P rzed  jed zen iem : „Pobłogosław, Boże nas i te dary, które  
z  T w o je j  dobroci spożyw ać  będziem y. Przez Chrystusa  Pana naszego. 
A m en " .  Po  jed zen iu : „ D zięku jem y  Ci Boże, za te dary, k tó re śm y  z  
T w o je j  łaskawości spożyli. K tó ry  ży je sz  i kró lu jesz  na w ie k i  w ie ­
ków. A m e n " .  Z achęcam  do ich o d m aw ian ia .

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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M ianem a p o k r y f u  oznaczam y tekst, który nie został za li­
czony do Kanonu Pism a św iętego. Słow o apokryf oznaczało p ier­
w otn ie „sekretny, ezoteryczny”. Poniew aż jednak ezoteryzm , szcze­
góln ie upraw iany wśród sekt gnostyckich, był w ręcz przeciwny du­
chow i chrześcijańskiem u, przeto wszystko, co w iązało się z ezote- 
ryzm em  było podejrzane i „apokryfy” zostały potępione przez K oś­
ciół.

Istnieją apokryfy Starego Testam entu, pow stałe w latach pom ię­
dzy 300 rokiem  przed Chrystusem , a rokiem  100 po Chr., tj. w  cza­
sie, kiedy społeczność żydow ska dźw igała jarzm o tyranii w ie lu  po­
gańskich  najeźdźców . Zrodzone w  atm osferze udręki noszą na sobie 
ślady gw ałtow nego w ew nętrznego w zburzenia; jedne uporczyw ie ko­
m entują Prawo, inne głoszą w ezw an ie  do życia m oralnie w yższego, 
czystszego, do odrodzenia ducha.

Jeśli zaś chodzi o apokryfy N ow ego T estam entu, to teksty te zro­
dziły się w  pierw szych społecznościach ch i^ śc ija ń sk ich  (od ich za­
rania aż do VI czy VII w ieku). Znano w ięc rzekom e Ewangelie 
w edług św . Jakuba, w edług św . M acieja, w edług św . Piotra, naw et 
w edług N ikodem a, E w angelię D ziecięctw a (pełną szczegółów  o 
pierw szych latach Jezusa), opow iadanie o W niebow zięciu  Maryi, 
pseudo D zieje A postolsk ie i A pokalipsy, przypisyw ane św . P iotrow i 
czy P aw łow i. Średniow iecze niezm iernie upodobało sobie w  tych  
opow iadaniach, którą sporą liczbę zebrała „Złota Legenda” Jakuba  
de Voragine, a czerpała z nich sztuka.

Red.

K sięga A dam a, m a n u sk ry p t z I w ieku  (B ib lio teka N arodow a, Paryż)

W prawdzie apokryfy n i­
czego nowego, jeśli idzie o 
teologię, nie wnoszą w  sto­
sunku do Biblii, to  jednak 
w  zakresie szczegółów mogą 
być jej uzupełnieniem. Są 
także świadectwem rozwoju 
egzegezy biblijnej głównie 
wczesnochrześcijańskiej oraz 
potocznych i ludowych, w y­
obrażeń na tem at biblijnych 
postaci i wątków.

Judasz zajm uje w  tw ór­
czości apokryficznej nie tak 
znów poślednie miejsce. Je ­
go imieniem obdarzona jest 
niezachowana „ew angelia” 
gnostyków, identyfikow a­
nych z kainitami. O treści 
„Ewangelii Judasza Iskario- 
ty ” wnioskować można jedy­
nie na podstawie skąpych 
wiadomości o kainitach. Za­
w arte są one w  dziele Ire ­
neusza z Lyonu (Irenaus 
Lugdunensis) — „Adversus 
H aereses” (1, 310), Epifaniu- 
sza z Salam iny (Epiphanius)
— „H aeretici” (38,1), Teodo- 
reta z Cyru (Theodoretus) — 
„Haereticos fabuł, compen” 
(1,15). A pokryf ten powstał 
prawdopodobnie w  latach 
130— 170 i zawierał „opis 
męki Pańskiej, dla pokaza­

nia. jak w ypełniła się tajem ­
nica zdrady, to  jest jak  Ju ­
dasz przyczynił się do odku­
pienia świata. Zawierała ona 
prawdopodobnie także obja­
wienia dane Judaszow i” (M. 
Starowieyski, Apokryfy No­
wego Testam entu, Ewangelie 
Apokryficzne, t. 1, s. 81—82). 
Oprócz wspom nianych Oj­
ców Kościoła utw ór ten w y­
m ienia „K ronika Sam ary­
tańska II”, będąca jednym  
z hebrajskich m anuskryptów  
zawierających spis 35 ew an­
gelii, uw ażanych przez
wspólnotę nazarejczyków za 
fałszywe.

Wg wspomnianego apo­
kryfu, Judasz jako jedyny 
znający „praw dę dokonał ta ­
jemnicy zdrady, przez niego, 
i to, co ziemskie i to, co n ie­
bieskie, zostało rozwiązane". 
(Wszelkie cytaty z apokry­
fów pochodzą z: Apokryfy 
Nowego Testam entu. Ewan­
gelie apokryficzne, t. 1, red. 
M arek Starowieyski, Lublin 
1980 r.). Był on narzędziem 
Mądrości większej od Boga, 
znienawidzonym wprawdzie 
przez Stwórcę, ale przez n ie­
go nie ukaranym .

Równie fantastyczna k rea­
cja postaci Judasza w ystę­
puje w  apokryficznej „E­
wangelii B arnaby”, noszącej 
typowe znamiona teologii ju- 
deochrześcijańskiej i maho­
nie tańskiej. W utworze tym, 
Judasz podczas męki krzyżo­
wej zastępuje za karę Jezu­
sa, który udaje się do nieba, 
przygtował bowiem już 
miejsce dla właściwego Me­
sjasza, którym  jest. ... Maho­
met.

A pokryfy są zazwyczaj 
bardziej dosadne w  sform u­
łowaniach od Ewangelii. 
Podczas gdy w Kanonie Ju ­
dasz w ystępuje jako „Ten 
który Go w ydał”, tak  tutaj 
po prostu jako „m orderca” 
„Ewangelia Arabska Jan a”.

15,6) czy jako człowiek „bar­
dzo chciwy” („Ewangelia 
G ruzińska”, 20).

Nic też dziwnego, że w re ­
zultacie większość apokry­
fów przystaje na rozeznanie 
św. Łukasza, że w  Judasza 
„wstąpił szatan” (Łk 22,2). 
„Ewangelia B artłom ieja” 
(Kod. C), podaje, że szatan o 
imieniu Beliar zgubił jedne­
go z uczniów „im ieniem  J u ­
dasz. k tóry jest pod moim 
panowaniem ” (Ew. Bart., 
Kod. C,27). Zły duch jeszcze 
raz potwierdza przypuszcze­
nie, że był przyczyną Jezu­
sowej tragedii: „Ja wszed­
łem do serca Judasza, aby 
wydał Jezusa Żydom, ja 
wszedłem do serc Żydów, 
aby Jezusa ukrzyżow ali i

P^calunck

dokończenie na str. ó

3



Ojciec dogmatyki katolickiej
N iebezpiecznym  w rog iem  K oś­

cioła i jego  n au k i by ł w  II w ie ­
k u  gnostycyzm . U siłu jąc  podać 
„p raw d z iw ą  w ied zę '1 (po g recku : 
gnoozis) — przew yższa jącą  n a ­
w e t O b jaw ien ie  Boże — podko­
p a ł on p odstaw y  w iary . B ow iem  
p raw d ę  o b jaw ioną  pom ieszał z 
filozofią pogańską  i p ie rw ia s tk a ­
m i k u ltu  w schodniego. D ążąc zaś 
do ro zw iązan ia  ta jem n ic  św iata , 
głosił dok try n ę  zaw ie ra jącą  ostry  
dualizm . T w ierdz ił bow iem , że 
Bóg będący  duchem , n ie  mógł 
stw orzyć m a te rii. D okonała  w iec 
tego  is to ta  zw ana D em iurgiem , 
m a jąca  w  sobie coś z du ch a  i 
coś z m aterii. Z resz tą  i on nie 
stw orzy ł św ia ta  bezpośrednio , lecz 
za pom ocą is to t pośrednich , zw a­
nych  eonam i. Jed n y m  z mich był 
C hrystus. M iał on w p raw d z ie  
ciało, lecz ty lko  pozorne i ty lko  
pozorn ie  um arł. Z asady  gnostycy- 
zm u, k tó re  w  II w iek u  rozpo ­
w szechn iły  się szeroko, w y rz ą ­
dziły  K ościołow i duże szkody.

Z d rug ie j je d n a k  stro n y  p rzy ­
czynił się gnostycyzm  do p o w sta ­
n ia  n ie is tn ie jące j do tej pory  w  
ch rześc ijań stw ie  li te ra tu ry  teo lo ­
g icznej. Je m u  bow iem  zaw dzię­
czać należy  p o w stan ie  li te ra tu ry  
ludowTej, -w  postaci ap ok ry ficz­
nych  ew angelii, dziejów  i listów  
aposto lsk ich . Je d n a k  zarów no  te ­
ologia, ja k  i zm yślone przez  gno- 
styków  „księgi kanon iczne” p e ł­
ne  były  b łędów  dogm atyczno-h i- 
storycznych . K onieczność obrony 
p rz e d  n im i s tan o w iła  po tężny  
bodziec do stw o rzen ia  p raw o ­
w ie rn e j teologii. O dzw iercied lała  
się ona w  p iśm ien n ic tw ie  koś­
cielnym . Jed n y m  z p isa rzy  te j e­
poki, w ielce zasłużonym  n a  polu 
w a lk i z b łędam i gnostycyzm u i 
w  tw orzen iu  p raw o w ie rn e j dog­
m a ty k i ka to lick ie j, był św . I r e ­
neusz. Jego  działalności i nauce  
pośw ięcone je s t n in ie jsze  op raco ­
w anie.

Ireneusz  u rodził się w  S m yrn ie  
(dzisiejszy Izm ir) lu b  okolicy, 
m iędzy  rok iem  115 a 120, albo  
n a w e t — ja k  tw ie rd zą  inn i — 
około ro k u  140. C hrzest o trzy ­
m a ł p rzypuszczaln ie  ju ż  w  n ie ­

m ow lęctw ie. N ato m iast ja k o  m a ­
ły chłopiec słucha ł k azań  św. 
P o lik a rp a , k tó ry  w  w y stąp ie ­
n iach  sw oich w sp o m in a ł o oso­
b is tych  k o n tak tach  z Ja n e m  E ­
w an g e lis tą  o raz  innym i, k tó rzy  
„w idzie li P a n a ”. Pod jego k ie ­
ru n k ie m  poczynił Iren eu sz  w ie l­
k ie  p ostępy  w  znajom ości nau k i 
K ościoła. S tu d io w ał być m oże w 
C ezarei P a les tyńsk ie j.

Z a p an o w an ia  cesarza  M arka  
A u re liu sza  (161— 180), " b y ł  już 
k ap łan e m  w L ionie, chociaż n ie  
w iadom o, ja k  się tu  znalazł. W 
środow isku  tym  cieszyć się m u ­
sia ł dużym  pow ażaniem . skoro  
tam te jsza  gm ina  ch rześc ijań ska  
w y sła ła  go w  poselstw ie  do R zy­
m u. M isja  ta  pozw oliła  m u ■— 
być m oże — u n ik n ąć  p rześ lado ­
w an ia , k tó re  w  ro k u  177 w y b u ­
ch ło  w  G alii. Z ginęło  w ów czas w  
L ionie w ie lu  w yznaw ców  C h ry s­
tusa , w ra z  z dziew ięćdziesięcio­
le tn im  b iskup em  tego  m iasta  Po- 
tynem  n a  czele. Po pow rocie  do 
L ionu  został Iren eu sz  w y b ran y  
jego następcą .

Ja k o  b isk u p  z n iezw yk łą  g o rli­
w ością ko n ty n u o w ał ew ange liza­
c ję  G alii, p rzy w iązu jąc  w ie lk ie  
znaczenie do n au czan ia  ustnego. 
B ył rów nież n iezm ordow anym  
bo jow nik iem  o p raw ow ierność  
n a u k i K ościoła, p rzec iw  błędom  
gnostyków . W czasie za ta rgu  o 
da tę  obchodzenia W ielkanocy 
(m iędzy pap ieżem  W ik to rem  I a 
b iskupam i A zji M niejszej) od­
znaczył się Iren eu sz  ja k o  p o śred ­
n ik  m iędzy  W schodem  a Z acho­
dem . G dy bow iem  pap ież  chcia ł 
rzucić k lą tw ę  n a  b iskupów  
W schodu za n iep rzestrzeg an ie  u ­
sta lonego  te rm in u  św ięcen ia  P a s ­
chy, Ireneusz  —  ja k  poda je  św. 
H ieron im  — za pośredn ic tw em  
lis tu  „upom ina W ik to ra , aby  n ie  
ro z ry w ał zbyt ła tw o  jedności, 
k tó ra  w in n a  cechow ać kolegium  
biskupów . W ik to r bow iem ... u ­
w ażał, że na leży  po tęp ić  w ie lu  
b iskupów  A zji i W schodu, k tó rzy  
P aschę  obchodzili razem  z Ż yda­
m i” (Żyw oty sław nych  mężów, 
35).

L itu rg ia  g n o sty ck a  
(M uzeum  N arodow e w  N eapolu)

N ie w iem y też dok ładnie , j a ­
k ie były  o sta tn ie  dn i Iren eu sza  
i rodzaj śm ierci. D opiero  bow iem  
H ieron im  nazw ał go m ęczenn i­
kiem . Pół w iek u  później m n ie ­
m an ie  to  zaczęło się u trw alać , 
a le  n a w e t G rzegorz z T ours — 
k tó ry  u m ie jscaw ia  jego  śm ierć  
pod rok iem  202 — n ie  p o tra fił 
pow iedzieć niczego w ięcej. K oś­
ciół zachodn i obchodzi jego  u ro ­
czystość 28 czerw ca (podobno w 
tym  d n iu  m ia ł dokonać żyw ota). 
Je d n a k  na  W schodzie czczony 
je s t 23 sierpn ia .

Iren eu sz  n ap isa ł podobno — 
ja k  tw ie rd z i E uzebiusz z C eza­
rei (H ist. Kość, 5,20) — bardzo  
w ie le  dzieł w  języku  greckim . 
Je d n a k  o ryg inały  zaginęły. Do­
chow ały  się jedyn ie :

1. „Zdem askow anie i zbicie 
fa łszyw ej w iedzy”, zn an e  jed y n ie  
w  tłu m aczen iu  łac ińsk im . S k łada  
się ono z p ięc iu  ksiąg . Pow odem  
do jego  n a p is a n ia  by ła  p ro śb a  
jednego  z przy jac ió ł, k tó ry  chcia ł 
poznać zasady  gnostycyzm u. W 
dziele ty m  opisu je  a u to r system y 
gnostyckie, zb ija  g łów ne założę-, 
n ia  gnostycyzm u, w y k ład a  p ra ­
w o w ie rn ą  naukę K ościoła, p rz e d ­
staw ia  Boży p lan  zbaw ien ia  oraz 
w y jaśn ia  ch rześc ijań sk ą  e sch a to ­
logię;

2. „W ykład nauki apostol­
sk iej” będący  czym ś w  ro d za ju  
p od ręczn ika  dla k a tech e tó w , m a ­
jącego  u ła tw ić  im  w y k ład  n a u k i 
ch rześc ijań sk ie j. T ra k tu je  w  n im
o Bogu w  T ró jcy  jedynym , o 
C hrystusie  i O d kup ien iu  oraz o 
O b jaw ien iu  Bożym, k to rego  a u ­
ten tyczność s ta ra  się udow odnić. 
Dzieło to  w  tłu m aczen iu  a rm e ń ­
sk im  odnalaz ł dop iero  w  roku  
1904 a rc h im a n d ry ta  T er-M ek ert- 
tsch ian  w  kościele M atk i Bożej 
w  E ryw an iu .

Iren eu sz  rozróżn ia  w y raźn ie  
dw a źród ła  O b jaw ien ia : P ism o 
św ię te  i T rad y c ję  A postolską, z 
k tó rych  czerp ie  dow ody p rzeciw  
b łędom  gnostyków . R ezygnuje  
n a to m ias t zupełn ie  z dow odów  
filozoficznych. P ierw szym  źród ­
łem  O b jaw ien ia  je s t w ed ług  I r e ­
neusza  P ism o  św., o b e jm u jące  
S ta ry  i N ow y T estam en t. W arto  
tu ta j p rzypom nieć, że N owy T e­
s tam en t je s t już  skom pletow any . 
S k ład a  się bow iem  z czterech  
ew angelii oraz p ism  aposto lskich , 
do k tó rych  zaliczył rów nież  „ P a ­
s te rza” H erm asa . N ato m iast ź ró ­
d łem  d ru g im  i n o rm ą  p raw o- 
w ierności, je s t T rad y c ja  A posto l­
ska.

W ystępu jąc  przeciw  gnostykom  
tw ierdził, że Bóg je s t s tw órcą  
św ia ta  i m a te rii, p rzy  czym  n ie  
k ie row ał się żadnym i idealnym i 
w zoram i. P isa ł bow iem : „On
sam  ze siebie, sw ą  m ocą stw o­
rzył w szystko, (w szystko) u trz y ­
m u je  i doskonali; ten  je s t bo­
w iem  sam  Bogiem , k to  sam  
w szechm ocą w szystko  stw orzył... 
i sam  je s t O jcem  tw orzącym  i 
czyniącym  w szystko : w id za ln e  i 
n iew idzia lne , ożyw ione i n ieoży­
w ione, n ieb iań sk ie  i z iem sk ie” 
(Z dem askow an ie  2,30).

G łosił rów nież Iren eu sz  k a to ­
lick ą  n a u k ę  o T ró jcy  i O d kup ie­
n iu . Ś w iadczą  o ty m  słow a: „Bóg 
O jciec, bez początku , bez końca, 
n iew idzia lny , jed en  Bóg, stw órca 
w szystkiego.... D rugą (osobą) jest 
...Syn Boży, C h rystu s Jezus, ...On 
s ta ł się p rz y  końcu  czasów  czło­
w iekiem ..., ab y  zaprow adzić  zgo­
dę i pokój m iędzy  B ogiem  i lu d ź ­
mi... J e s t  D uch Ś w ięty , przez 
k tó rego  p ro rocy  p rzepow iadali, a 
O jcow ie n au cza li ooskich rze ­
czy..., k tó ry  w  pełn i czasów  zo­
s ta ł n a  n ow o  w y lany  n a  ludzkość 
całej z iem i” (W ykład 6).

Z n au k i Iren eu sza  w yn ika  
rów nież jednoznaczn ie , że Syn 
B oży je s t w e  w szystk im  rów ny 
O jcu. Bóg je s t bow iem  „O jcem  
P a n a  naszego  Jezu sa  C hrystusa  
p rzez  Słowo..., k tó re  je s t Synem  
jego... S yn  (jest) zaw sze w spół- 
is to tn y  O jcu” (Z dem askow anie 
2,30). M ary ję  z N aza re tu  nazyw a 
dziew icą, k tó ra .„ p rz e z  posłu szeń ­
s tw o  s ta ła  się p rzyczyną zb aw ie­
n ia  d la  sieb ie  i całego rodzaju  
ludzk iego” (Z dem askow an ie  3,22).

P o w iązan a  z T rad y c ją  A posto l­
sk ą  jego  eklezjo logia, p rzyp isu je  
K ościołow i pow szechnem u p rzy ­
w ile j n ieom ylności. D aje  tem u  
w yraz , gdy pisze: „K ościół, choć 
po  św iecie  rozproszony, p iln ie  
s trzeże  sam ej n au k i p rzy ję te j i 
te j sam ej w iary . T ak  sam o 
rów nież  w ierzy , ja k  gdyby m iał 
je d n ą  duszę i jed n o  se rce ; i tak  
zgodnie głosi, n aucza  i p rz e k a z u ­
je, ja k  gdyby m ia ł jed n e  u s ta ” 
(Z dem askow an ie 1,10). E p iskopat 
II w iek u  ja w i się Ireneuszow i 
ja k o  n ie p rz e rw a n y  łańcuch , k tó ­
rego  p ierw szym  ogniw em  był 
k tó ry ś z apostołów . Ś w iadczą  o 
ty m  jego słow a: „K ażdy, k to
p raw d ę  chce  zobaczyć, m oże w e 
w szystk ich  kościo łach stw ierdzić  
T rad y c ję  A postolską, rozgłoszoną 
n a  cały  św ia t. M ożem y (bowiem ) 
w ym ienić tych , k tó rzy  przez  a ­
posto łów  byli u s tan o w ien i b isk u ­
pam i, ja k  ró w n ież  ich następców  
—' aż do n a s” (Z dem askow anie 
3,3).

N a uw agę zasługu je  rów nież 
jego  n a u k a  o sak ram en tach , a  
zw łaszcza o chrzcie  św. On bo­
w iem  ja k o  p ierw szy  św iadek  e ­
poki p a try styczne j zdecydow anie 
b ro n ił ch rz tu  dzieci. S tw ie rd za  
bow iem , że C hrystus „w szy­
stk ich  p rzyszed ł zbaw ić, w szy­
stk ich , k tó rzy  przez N iego o d ra ­
d z a ją . się w  B ogu: n iem ow lęta , 
dzieci, m łodzieńców  i s ta rszy ch ” 
(Z dem askow anie 2,22). P o p raw n a  
je s t rów nież  jego n au k a  o E u­
ch a ry s tii oraz o sk u tk ach  jej
p rzy jm ow an ia . P isze bow iem :
„T ak  ja k  ch leb  ziem ski, p rzy j­
m u jąc  w ezw anie, n ie  je s t już 
z iem skim  chlebem , lecz E ucha­
ry s tią  złożoną z dw óch rzeczy: 
ziem skiej i n ieb iań sk ie j, tak  i 
c ia ła  nasze, uczestn icząc w  E u­
charys tii, n ie  po d leg a ją  ju ż  ze­
psuciu  m a jąc  n a d z ie ję  zm a r­
tw y ch w stan ia” (Tam że 4,18).

Po  tym  co zostało  pow iedziane  
m ożna stw ierdzić , że Ireneusz  
był n a jw iększym  teo log iem  II 
w ieku , a jego  podejśc ie  do teo ­
logii pod k ą tem  h is to rii m a po­
sm ak now oczesności. S zan u je  on 
p ra w a  rozum u, ale n a  p ierw sze
m iejsce w y su w a  fa k ty  i myśl 
h is to ry czn ą  w  ram ach  żyw ej t r a ­
dycji K ościoła, n a  podstaw ie  
O b jaw ien ia  sp isanego w  k się ­
gach św iętych . W  całej w ięc pe ł­
n i zasłuży ł n a  p rzy zn an e  m u 
m iano  „o jca dogm atyk i k a to lic ­
k ie j” .

Ks. JAN KUCZEK
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Dla pięknego, starego Krakowa
P rezes Z a rząd u  G łów nego Społecznego  T ow arzys+w a P o lsk ich  K ato lików , 

biskup-elekt dr W iktor W yaoczański, w ręczy ł w  d n iu  2 m a ja  1983 r. w ic e ­
p rezyden tow i m ia s ta  K ra k o w a , d r  B a rb a rz e  G uzik, u roczysty  lis t  in fo r ­
m u jący  o  p rz e k a z a n iu  n a  k o n to  w o jew ódzk iego  fu n d u szu  odnow y  za b y t­
ków  kw o ty  1,5 m ilio n a  złotych. ...Środki te  — c z y ta m y  m .in . w  liśc ie  — 
pochodzą z zysku  w y p raco w an eg o  p rzez  n asze  p rzed sięb io rstw o , zak łady  
p rzem ysłow o-usługow e „ P o lk a t”, w  ty m  tak że  p rzez  Z ak ład  R obót A n ty ­
k o rozy jnych  i T erm o izo lacy jn y ch  „ P o lk a t” w  K rakow ie .

W  sp o tkan iu , podczas k tó reg o  om ów iono  m ożliw ości w sp ó łu d z ia łu  za­
k ład ó w  „P o lk a t” w  odnow ie zabytków  K rak o w a, uczestn iczy ł d y rek to r 
naczelny  Z P U  „ P o lk a t”, K rzyszto f G aw lick i, o raz  d y rek to r Z ak ład u  w 
K rak o w ie  — F ran c iszek  G otkow ski.

W arto  dodać, że w  ta k  p ięknym  p ias to w sk im  grodzie, jak im  je s t K ra ­
ków , ch lub iącym  się w sp an ia ły m i zab y tk a m i k lasy  „0”, z n a jd u ją  się  trzy , 
bardzo  żyw otne, p a ra f ie  K ościo ła Polskokato lick iego .

Z aby tkow a a rc h i te k tu ra  K rak o w a  św iadczy  o po lsk ie j k u ltu rz e  i polskiej, 
n iep o w ta rza ln e j trad y c ji. W arto  w ięc dbać o to  m iasto , tak  b lisk ie  sercu  
każdego P o laka.

W spaniale  S u k ien n ice , a p rzed  n im i — po m n ik  A dam a M ickiew icza. T u ta j, ju ż  t r a d y ­
cy jn ie , co ro k u  odbyw a się k o n k u rs  na n a jp ię k n ie jsz e  k rak o w sk ie  szopki W aw elsk ie  k ru żg an k i

P
MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 17531

&
w opracowaniu bpa M. RODEGO

nień , tj. sp e łn ian ia  o fiary , rządzen ia , sądzen ia , czyli w  sum ie  
p ro w ad zen ia  sieb ie  i ludzi w  ogóle, zw łaszcza sw oich  w ie r­
nych, do z b a w i e n i a .

P asterskie listy  — to w  słow nic tw ie  teo log iczno-chrześc ijań - 
sk im : 1° L isty  * św. P aw ła  aposto ła  —< dw a !do — T ym o­
teusza  i jed en  do — T ytusa, n a p isa n e  ok. 65 r., w  k tó rych  
to  L istach  św . P aw eł m .in. pouczy ich  ja k o  przez n ieg o  w y- 
k onsek row anych  b iskupów  o ich zadan iach  i obow iązkach 
paste rsk ich , w zg lędn ie  d u szp as te rsk ich ; 2° i— w ślad  'za po­
w yższym  i p ra k ty k ą  innych  aposto łów , później i w spółcześ­
n ie  lis ty  b iskupów , sk ie ro w an e  do w iern y ch  sw oich d ie ­
cezji, czy do sw o jego  K ościoła lokalnego  lub  kra jow ego , 
tra k tu ją c e  o sp raw ach  teologicznych, duszpaste rsk ich , a w y­
d aw ane  szczególnie w  W ielk im  Poście, a lb o  ;też z pow odu 
w ażnych  okoliczności, a  czasem  ich au to rem  je s t E p iskopat 
danego  k ra ju , czyli ogół b iskupów  jed n eg o  w y zn an ia  tego 
k ra ju , zostały  nazw ane  l i s t a m i  p a s t e r s k i m i  (tego 
ro d za ju  lis ty  czy p ism a sk ie row yw ane  przez pap ieża  do ogó­
łu  w iernych  K ościoła R zym skokatolickiego, n azyw ane są  —> 
encyklikam i.

Pasterski urząd — -> p as te rsk a  w ładza.

Pasterska (albo pastoralna) teologia — to  je d n a  z p rak ty cz ­
nych dyscyp lin  teo log ii ch rześc ijań sk ie j, p o d a jąc a  ->■ dusz­
paste rzow i w sk azan ia  i środk i, jak ich  w in ien  używ ać, ab y  
u ła tw iać  sw ojej pieczy pow ierzonym  w ie rn y m  zdobyw anie 
doskonałości ch rześc ijań sk ie j i o siągnięcia  p rzez  n ich  zado­
w olen ia  i szczęścia m ożliw ego tu  n a  Z iem i, a p o  śm ierci 
zbaw ien ia , czyli szczęścia w iecznego. Z w ie się też  ją  -> 
h o d o g e t y k ą .  W je j sk ład  ja k o  dyscyp liny  p rak ty czn e  
szczegółow e w chodzą n a  ogół: -> h o m i l e t y k a ,  -^ - litu r­

gika, -s- m edycyna p a s to ra ln a , itd., o raz  oczyw iście ściśle 
po ję ta , ja k  w yżej, teo log ia  p as to ra ln a , a lbo  m ożna  też po­
w iedzieć teo log ia  p raw id ło w eg o  i sku tecznego  duszpasterzo - 
w ania .

Pasterz Hermasa — • H erm as.

Pastor — (łac. =  pasterz) — to ogóln ie  u żyw any  w  K oś­
ciołach E w angelick ich  ty tu ł duchow nego, w ykonu jącego  
u sług i i posług i d u szpaste rsk ie  w  p a ra f ii (w gm inie) na  
p odstaw ie  o trzym anej p rzez  synod danego  K ościoła n o m i­
n ac ji po  u p rzed n io  oczyw iście o trzym anej od u pow aż­
nionego  b isk u p a  -> o rd y n ac ji; (p. m n ie j w ię c e j-o d p o w ia d a  
ty tu łow i kato lick iego  proboszcza, w sze lako  w  p a ra f ii ew an ­
gelickiej m oże być jednocześn ie  p a ru  czy k ilku , jeśli p a ra ­
f ia  je s t rozleg ła  i liczna, pasto rów -proboszczów , rząd cą  zaś 
p a ra f ii k a to lick ie j je s t ty lko  jed en  proboszcz, k tó ry  może 
m ieć do pom ocy i w spółpracy , je d n a k  po d  sw oim  bezpo­
ś red n im  k ie ro w n ic tw em  innych  kap łanów , np. w ikariuszy , 
ka techetów , rek to ró w  kościo łów  filia lnych , k ap lic  itd.). W 
Polsce duchow nych  w szystk ich  n iem a l w yznań  ch rześc i­
jań sk ich  i k a to lick ich  o b d a rza  się obecnie ty tu łem  — 
ksiądz, k ap łan .

Pastor Leon —  (ur. 1846, zm. 1912) — ks. rzym skokato l., 
p ra ła t, polityk , poseł i au to r K a za ń  na tem a t  p ieśni kościel­
n y c h  (1884), o raz  N a św ię to  Bożego Ciała sześć kró tk ich  
n a u k  dogm a tyczn ych  (1886).

Pastor Ludwik — (ur. 1854, zm. 1928) — w y b itn y  n iem ieck i 
h is to ryk , p ro feso r U n iw ersy te tu  w  In n sb ru ck u  oraz dy rek to r 
au striack iego  In s ty tu tu  H isto rii w  R zym ie, k tó ry  na  p o d ­
staw ie  decyzji pap . L e o n a  X III  o trzym ał jak o  p ie r-
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przebili go włócznią” (Ew. 
Bart., łac., 51).

Związki Judasza z szata­
nem m ają według „Ew an­
gelii Dzieciństwa A rabskiej” 
długi rodowód. Jeszcze kie­
dy Jezus był dzieckiem 
„przyszedł opętany Jahuda, 
i usiadł z praw ej strony. Za­
atakow ał go w tedy szatan, 
jak zwykle bywało, i Jahuda 
chciał ugryźć Pana Jasu, i 
nie mógł, w ięc uderzył Pana 
Jasu w  praw y bok, iż ten  za­
płakał. W tym  momencie 
wyszedł szatan z opętanego 
chłopca w  postaci psa 
wściekłego. A chłopcem tym, 
który uderzył Jasu  i z k tó re­
go wyszedł szatan podobny 
do psa, był Jahuda al-Ischar- 
juti, k tóry  w ydał Jasu  Ży­
dom. I w  ten w łaśnie bok, w  
który uderzył Go Jahuda, 
Żydzi uderzyli Go w łucznią” 
(Ew, Dz. Arab., 25,2). Według 
„Ewangelii G ruzińskiej” J u ­
dasz m usiał być zły całe ży­
cie, bowiem wcześniej za­
m ordował swoich rodziców 
(Ew. Gruz., 21-22). „Opowia­
danie Józefa z Arymatei** 
wręcz stwierdza, że Judasz, 
będąc bratankiem  Kajfasza, 
n ie był „szczerym uczniem 
Jezusa, ale cały lud zachęcał 
go do podstępu, aby tow a­
rzyszył Jezusowi nie dlatego, 
aby się przekonać o znakach 
przezeń dokonanych, ani że­

by Go wyznawać, ale aby im 
Go wydał, starając się u- 
ćhwycić Go na fałszywym 
słowie, a jako zapłatę za do­
bre w ypełnienie tego czynu 
dawano mu dziennie złotą 
didraćhmę. Upłynęły już 
dwa lata, jak przebyw ał przy 
Jezusie, jak tw ierdzi jeden z 
uczniów imieniem Ja n ” (Józ. 
Ar., 1,3). Praw dą jest, że 
apokryfy w  ogólnym swym 
zarysie niewiele odbiegają 
od Ewangelii. Zaspakajając 
jednak ludzką ciekawość,, do- 
barw iają ewangeliczny prze­
kaz interesującym i szczegó­
łami. Np. agrafa (słowa Je­
zusa zapisane w  pismach Oj­
ców Kościoła) z dzieła Hipo­
lita Rzymskiego zawiera w ą­
tek, świadczący o sceptycz­
nej dociekliwości Judasza: 
„Gdy Pan  mówił do uczniów
o przyszłym  królestw ie świę­
tych, jakie ono będzie chwa­
lebne i zdumiewające, Ju ­
dasz zachwycony tym , co zo­
stało powiedziane, rzekł: „A 
któż to będzie mógł zoba­
czyć?” Rzekł Pan: „To ujrzą 
ci, którzy będą godni”.

Poza ram y Ewangelii w y­
chodzi jednak „Opowiadanie 
Józefa z A rym atei”, któ­
re w ysubtelnia mechanizm 
zdrady. Ponieważ kapłani 
nie wiedzieli o co oskarżyć 
Jezusa, Judasz zaproponował 
im: „Nuże, podajm y protest, 
że zaiste nie złodziej ukradł 
księgi Prawa, ale sam Jezus

— a ja wam dostarczę dowo­
dów na to” (Józ. Ar., 1,4). 
Schwytano bowiem złodzieja 
z Jerycha, Demasa, który 
„ukradł księgi P raw a z Jero ­
zolimy, obrabował córkę 
Kajfasza, k tó ra  była kapłan­
ką świątyni i w ykradł naw et 
tajem ny depozyt złożony tam 
przez Salomona” (Józ. Ar., 
1,2). Lud był ogromnie 
wzburzony, bo bez księgi nie 
można było sprawować Pas­
chy. Judasz za trzydzieści 
srebrnych m onet oraz za­
pewnienie, że kapłani niko­
mu nie powiedzą o jego po­
myśle, pocałunkiem wskazał 
Jezusa „przechodzącego się 
po ulicy”, a potem świadczył 
przeciwko Niemu: „Oto jest 
ten, który ukradł Praw o i 
proroków” (Józ.Ar., 4,1). „E- 
wangeliia G ruzińska” dodaje, 
że Judasz pocałował Jezusa 
„w  kolano” (Ew. Gruz., 22).

Niemal już baśniowy cha­
rak te r posiada apokryficzne 
„dopowiedzenie” z „Ewan­
gelii Nikodema”. Przejęty 
wyrzutam i sumienia Judasz 
„w racał do swego domu, aby 
przygotować sobie stryczek 
pleciony do powieszenia się. 
I zastał żonę, jak  siedziała i 
na węglafch piekła koguta na 
rożnie, aby go zjeść. I mówi 
do n ie j: „Powstań, niewiasto, 
przygotuj mi sznur chcę się 
powiesić, bo na to zasługu­
ję” . Rzecze jego żona: „Co za 
słowa w ygadujesz?” Rzekł

jej Judasz: „Wiedz więc
praw dę: niesprawiedliw ie
wydałem łotrom  m ojego mi­
strza, Jezusa, aby P iłat w y­
dał Go na  śmierć. Z m art­
wychw stanie On jednak
trzeciego dnia, a w tedy bia­
da nam !” Rzecze mu na to 
jego żona: „Nie mów tego, 
ani naw et tak  n ie myśl. Tak 
jak ten kogut pieczony na 
węglach nie może wydać
głosu, tak i Jezus nie zm art­
wychwstanie, jak mówisz.
Natychm iast skoro tylko w y­
rzekła te słowa, kogut ów 
rozpostarł skrzydła i trzy ­
kroć zapiał. To jeszcze bar­
dziej przekonało Judasza L 
natychm iast wykonał plecio­
ny stryczek, powiesił się i 
tak  oddał ducha” (Ew. Nik., 
g r  B, 3,1).

Przeglądając apokryfy pod 
kątem  kreacji postaci Juda­
sza, a  przy okazji porów nu­
jąc je  ze współczesną a rty ­
styczną litera tu rą  biblijno- 
apokryficzną można stw ier­
dzić, że w  wielu przypad­
kach, za w yjątkiem  różnic 
poetyki i języka, wielkiej 
rozbieżności n ie ma. Nasuwa 
to przekonanie, że niektóre 
apokryfy mimo swego celu 
teologicznego i egzegetyczne- 
go były już pierwszymi 
utworam i literackim i inspi­
rującym i się Biblią i poprze­
dzającą ją, a  także następu­
jącą po niej Tradycją ustną.

STEFAN PASTUSZEW SKI

M A Ł A  E N C Y K L O P E D IA  T E O L O G IC Z N A  175,1

w szy, w olny  w stęp  do do tąd  ta jn eg o  a rch iw u m  papieskiego. 
J e s t au to rem  poza innym i k siążkam i p rzede  w szystk im  ce­
n ionego  i p ion iersk iego  dzie ła  pt. Geschichte  der Papste  
(16 tom ów ; 1886—1933, czyli Dzieje papieży);  o s ta tn ie  tom y 
zostały  w y d ru k o w an e  już  po śm ierci a u to ra ) ; w ym ienić  
należy  nad to  jeszcze dw ie  jego prace, a  m ianow icie : Z ur 
Beurte i lung  Savonaro la’s (1889), czyli Ocena Sawonaroli  i 
Die u n ged ru k te  A k t e n  zu r  Geschichte  der Papste  (1904; t. I), 
czyli N ie w y d ru k o w a n e  ak ta  dotycząca dz ie jów  papieży.

Pastorał — (łąc. baccu lus; gr. d ik an ik ion  =  laska  u góry 
zakręcona) — je s t to  d ługa (ok. 1,8—2 m.) la sk a  zakończona 
u góry  na ogół sp ira lą , l a s k a  w y k o n an a  z: d rew na ,
albo z b rązu , sreb ra , czy n a w e t z kości słon iow ej itp ., n a  
ogół a rty styczn ie  zdobiona, a  oznaczająca  w  K ościołach  K a ­
to lick ich  w ładzę  b isk u p ią  lub  opacką. In n y  ksz ta łt, je s t 
p rzede  w szystk im  krótszy , m a p as to ra ł używ any  w  K ościele 
W schodnim . P ap ież  zaś używ a p as to ra łu  — lask i p roste j 
zakończonej u  góry m ałym  krzyżem  z f ig u rk ą  u k rzy żo w a­
nego Jezu sa  C hrystusa.

Pastorałka — (łac. pasto ra lis  =  p a s te rsk i; p asto r =  p a s­
terz) — to  p ieśń  o tre śc i dotyczącej zdarzeń  zw iązanych  
z — B ożym  N arodzen iem  i to  zarów no  pieśń  w okalna, ja k  
i w o k a ln o -in s tru m en ta ln a , a le  osnu ta  raczej n a  sie lan k o ­
w ych i n ie raz  b a rd zo  fan tazy jn y ch  w yobrażen iach  ludow ych
o naro d z in ach  P a n a  Jezu sa ; czym  innym  są — kolędy, k o ­
lędy  k tó rych  treśc i są  ściślej zw iązane z teo log ią  Bożego 
N arodzenia.

Pastuszka Józef — (ur. 1897) ks. rzym skokato l., p ro feso r 
filozofii i teologii, a u to r w ie lu  prac, a w śród  nich  m.in. 
n astęp u jący ch  N iem ateria lność  d uszy  ludzk ie j  u  św. A u g u ­
s tyna  (1930); Filozofia religii; W spółczesne  k ie ru n k i  w  f i lo ­
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zofii  re l ig i jne j; Ideał pańs tw a  chrześcijańskiego w ed ług  ś u . 
A u gustyna;  Rola Kościoła w  ksz ta ł to w an iu  światopoglądu.

Pastoret K laud iu sz  — (ur. 1756, zm. 1840) — fran cu sk i p o li­
ty k  i działacz społeczny, a jednocześn ie  au to r książek  pt. 
Zoroastre, Confucius et M a h o m e t compares com m e sectaires, 
łegisłateurs et morałis tes  avec  Ze tableau de lours dogmates,  
de leurs łois et de leurs m orale  (1783), czyli P orów nanie  Z a ­
ra tus try  (albo Z oroastra , n.), K on fu c ju sza  i M ah om eta  jako  
sekciarzy, p raw o da w ców  i m oralis tów  w  św ie t le  ich do g m a ­
tów, ich pra w  i ich moralności; Moyse considere com m e  
legislateur et com m e m oralistę  (1788), czyli M ojżesz  jako  
praw odaw ca  i  moralista.

Patena — (łac.; gr.) — to ok rąg ły  ta lerzyk , w ykonany  ze 
złota, a lbo  p rzy n a jm n ie j pozłacany, lekko  „w ypuk ły” a lbo  
„w klęsły”, n a  k tó ry m  jak o  na  konsek row anym  przez — b i­
sk u p a  w  K ościołach K ato lick ich  spoczyw a w  czasie -> mszy 
św . - H ostia św ięta.

Pater noster — (łac.) — są to  w  j. łac iń sk im  p ierw sze słow a 
-»• M odlitw y P ań sk ie j, czyli po po lsku : Ojcze nasz, m od li­
tw y, k tó re j nauczy ł nas P a n  Jezus, a  k tó rą  odm aw iam y 
uw ażnie  w  codziennym  naszym  pacie rzu  i w e M szy św.

Patesi albo  ensi — to  ty tu ł daw nych  su m ery jsk ich  n acze ln i­
ków  m ias t-p ań stw , uw aża jących  się i u w ażanych  n ie  ty lko  
za rządców  państw , a le i za zastępców  Boga, boga w  ich 
n a tu ra lis ty czn y m  po jm ow an iu , k tó rzy  ty m  sam ym  byli n ie  
ty lko  najw yższym i w ładcam i politycznym i, ale i d ucho ­
w nym i.

Patiss Je rzy  —  (ur. 1814, zm. 1902) — n iem ieck i jezu ita , 
a u to r  w ie lu  w yd ru k o w an y ch  kazań , hom ilii, rozw ażań .



PROF. WILHELM NIESEL
Z nany  teolog ew angelick i 

prof. W ilhelm  N iesel, u k o ń ­
czył 7 styczn ia  br. 80 ro k  ży­
cia. W la ta c h  1946— 1973 b \ ł  
on przew odn iczącym  Z w iązku 
R efo rm ow anego  i członkiem  
R ady K ościo ła E w angelick iego  
RFN. W okres ie  narodow ego 
socja lizm u  n a leż a ł do K ościo­
ła W yznającego  i by ł osiem  
razy  a resz to w an y . W la tach  
1964— 1970 pełn ił fu n k c ję  p re ­
zyden ta  Ś w iatow ego  A liansu  
K ościołów  R eform ow anych . 
Był też p rzez  w ie le  la t człon­
k iem  K o m isji „W iara  i U s­
tr ó j ’’ Ś w ia tow ej R ady  K ościo­
łów7. J e s t on au to rem  i w y­
d aw cą w ie lu  dzieł teo log icz­
nych.

USTANOW IENIE  
DIECEZJI PRAW OSŁAW NEJ 

W SZW AJCARII
S yncd  F a tr ia rc h a tu  e k u ­

m enicznego  K o n stan ty n o p o la  
po d ją ł uch w ałę  w  sp raw ie  
u s tan o w ien ia  d iecezji p ra w o ­
sław n ej w  S zw ajcarii. P ie rw ­
szym  m etro p o litą  został do ­
tychczasow y k ie ro w n ik  oś­
ro d k a  p raw o sław n eg o  w 
C ham besy  k. G enew y, D am a- 
skions. Jego  obecny ty tu ł 
b rzm i: m e tro p o lita  S zw a jca rii 
i e^zarcha  E u ropy . W S zw a j­
ca rii m ieszka  ok. 10 000 p ra ­
w osław nych  G reków .

DELEGACJA ŚWIATOWEJ 
FEDERACJI LUTERAŃSK1ĘJ 

W POLSCE
Z p ięc iodn iow ą w izy tą  p rze ­

by w ała  w  Polsce delegac ja  
Ś w ia tow ej F e d e ra c ji L u te ra ń -  
sk ie j z G enew y w  sk ładzie : 
ks. bp d r D aw id  P reu ss , 
zw ierzchn ik  K ościoła L u te - 
rań sk ieg o  w  U SA, w icep rze ­
w odn iczący  SFL ; ks. d r C arl 
M au, g en e ra ln y  se k re ta rz  SFL  
o raz  ks. d r Sam  D ah lg ren  — 
se k re ta rz  do sp ra w  E uropy  
SFL.

D elegacja  by ła  gościem  
K ościoła E w an g e lick o -A u g s­
bursk iego  w  Polsce. J e j człon­
kow ie złożyli w izy tę  w  w ielu  
ew an g elick ich  kościo łach.

D elegacja  zo stała  p rzy ję ta  
p rzez  prof. dr. A d am a Ł o p a t­
kę, k ie ro w n ik a  U rzędu  do 
S p raw  W yznań .

NOWA CERKIEW  
W HAJNÓWCE

P ięk n y  ob iek t a rc h ite k tu ry  
cerk iew n ej p ow sta ł w  H a j­
nów ce (w oj. b ia łostock ie). J e s t 
n im  now a cerk iew  p ra w o ­
sław na. P ro je k ta n te m  jest 
prof. A lek san d er G rygoro - 
w icz z P o zn an ia . W ykończenie 
w n ę trz  pow ierzono  sp ec ja lis ­
tom  ikonografii z G recji.

W dn iu  22 m a ja  br. odbyło 
się w  H ajnów ce w p ro w ad ze ­
nie do now ej św ią ty n i p o łą ­
czone z p ierw szym  u ro czy s­
tym  nabożeństw em . W  u ro ­
czystości uczestn iczy ło  d u ch o ­
w ieństw o  i liczne rzesze w ie r ­
nych A utokefa licznego  K o ś­
cioła P raw osław nego  z całego 
k ra ju . W p rzek azan iu  św ią ty ­
n i w ziął u d z ia ł m in is te r  
A dam  Ł o p a tk a  — k ie ro w n ik

U rzędu  do S p raw  W yznań.

FRANCUSCY BISK U PII 
RZYMSKOKATOLICCY W 
SPRAW IE INTERKOM UNII

K om isja  E p isk o p a tu  K ościo ­
ła R zym skokato lick iego  dd 
S p raw  Jednośc i C h rześc ijan

we F ra n c j i o pub likow ała  do ­
k u m en t, k tó rego  przedm io tem  
jes t w za jem na , tzw . „gościn­
ność e u ch a ry s ty czn a” człon­
ków  K ościołów  pow sta łych  w 
w y n ik u  R efo rm ac ji w e F ra n ­
cji o ra z  w ie rn y ch  K ościoła 
R zym skokato lick iego .

Z a tw ierdzony  14 m arca  br. 
przez S ta łą  R adę E p iskopa tu  
do k u m en t ten  o k re ś la  g ran ice  
p rak ty k i, k tó ra  dotychczas 
m iała  ten d en c ję  ro zp rze s trze ­
n ia n ia  ,się w  środow iskach  
ekum en icznych  w e F ra n c ji i 
polegała  na  p rzystępow an iu  
rzy m skokato lików  do w iecze­
rzy  p ań sk ie j w  św ią ty n iach  
p ro tes tan ck ich  i na  odw rót, 
p rzystępow an iu  p ro testan tów  
do K om unii św. w  kościołach 
rzym skoka to lick ich .

Z godnie z postanow ien iem  
zaw arty m  w o m aw ian y m  do­
kum encie , ow a ,,gościnność 
e u ch a ry s ty czn a” — nie może 
być reg u łą  n a  obecnym  e tap ie  
zbliżen ia  ekum enicznego , lecz 
należy ją  tra k to w a ć  jako  do­
puszczalną  jedyn ie  w  p ew ­
nych w y ją tk o w y ch  sy tu ac jach .

LIST PATRIARCHY
Pi MENA DO WIERNYCH
Ja k  po in fo rm o w ała  agenc ja  

TASS, p a tr ia rc h a  M oskw y i 
W .szechrosji P im en  w ysto so ­
w ał z -okazji W ielkanocy  (Ko­
ściół P raw o s ław n y  obchodził 
ją  w  tym  ro k u  8 m aja) t r a ­
dy cy jn y  lis t do d u ch o w ień ­
stw a  i w iernych .

P o zd raw ia jąc  w szystk ich  z 
okazji św ią t, p a tr ia rc h a  w y ­
raz ił w  'nim  życzenie, aby  
każdy  „by ł pe łen  m iło śc i do 
o jczyzny  i ża rliw e j tro sk i o 
je j dobro  i ro zk w it” .

LISTA  
ZAGINIONYCH  

W  ARGENTYNIE
A rgen tyńsk i tygodn ik

ch rześc ijań sk i „T iem po L a ti-  
n o -am erican o ” opub likow ał 
listę  kap łan ó w  i zakonników , 
k tó rzy  uznan i zosta li za zag i­
n ionych  w  A rg en tyn ie  w  la ­
tach  1976—1980. L is ta  zaw iera  
nazw iska  i da ty  zag in ięcia  11 
księży  i zakonn ików  a rg e n ty ń ­

sk ich  o raz  2 s ió str zakonnych  
fran cu sk ich . Poza tym  zag inę­
ło  w  g ru d n iu  1977 r. 2 p asto ­
rów  m etodystycznych , 10 se­
m in a rzy stó w  i 4 działaczy  
św ieckich .

W YBORY 
PR ZEW O D N IC ZĄ C EG O  

RADY E K U M E N IC Z N EJ 
K OSC IO ŁO W  A U ST R II

R ada  E kum en iczna  K ościo­
łów  A u strii w y b ra ła  14 p a ź ­
d z ie rn ik a  1982 ro k u  now e­
go p rzew odniczącego  na  d w u ­

le tn ią  k adenc ję . Z ostał nim  
ks. n a ra d c a  koście lny , P e te r 
K a rn e r  z K ościoła E w an g e li­
ckiego A ugsbu rsk iego  i H el- 
w eckiego W yznan ia . J e s t on 
znany  ze sw ej w ie lo le tn ie j 
d ziałalności ek um en iczne j w  
A u strii i n a  a re n ie  m iędzy ­
n a ro dow ej. Ks. P. K a rn e r  jest 
w spó łp rzew odn iczącym  K om i­
sji R zym sk ^ k a to lick o -R efo r- 
m ow anej w  A u strii. R ada 
E kum en iczna  K ościołów  w 
A u str ii zrzesza s ta ro k a to lik ó w , 
lu te ra n , re fo rm ow anych , m e ­
todystów  i p raw osław nych .

K ated ra  w K olon ii (RFN)

P a tr ia rc h a  M oskw y i W szechrosji — P im en

K a te d ra  p raw o sław n a  w M oskw ie
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Je s t w  K rakow ie , tu ż  przy  
R ynku, s ta ra  u liczka F lo riańska . 
To w łaśn ie  tu ta j, n a  F lo riań sk ie j, 
m ieszkał w  szacow nych m u rach  
kam ien iczk i n iezw ykły  człow iek, 
J a n  M atejko . O becnie zn a jd u je  
się tu  m uzeum  jego im ien ia .

24 czerw ca 1838 ro k u  — da ta  
po d aw an a  w e w szystk ich  o p ra ­
cow aniach  dotyczących Ja n a  M a­
te jk i — znaczy dzień  przy jśc ia  
na  św ia t tego najw yb itn ie jszego  
p rzedstaw icie la  polskiego m a­
la rs tw a . N asz m is trz  by ł dzie­
w ią ty m  z kolei dzieck iem  F ra n ­
ciszka M ate jk i i Jo a n n y  K a ro li­
ny  z R ozbergów . N otabene, p a ń ­
stw o M ate jkow ie  dochow ali się 
jedenaśc io rga  pociech. G w oli 
ciekaw ości dodajm y  jeszcze, że 
rodzice J a n a  zw iązan i by li po d ­
w ó jnym  ślubnym  w ęzłem , bo­
w iem  w zięli oni ślub  n a jp ie rw  
w  kościele połączonych w yznań  
ew angelick ich  (22 listopada 
1826 r. n a  Pogórzu), a  następnego  
d n ia  odbył się ich d rug i ślub  — 
ty m  razem  w  k a to lick im  ko śc ie ­
le pw . Św. K rzyża. M atk a  J a n a  
aż do śm ierc i pozostała  w iern a  
p ro testan tyzm ow i, w szystk ie  zaś 
je j dzieci — za o jcem  — zostały  
kato likam i. „Bez relig ii, i to k a ­
to lick iej, n ic nie m ożna zrobić, 
co by  się n aw e t m ie rn y m  zw ać 
m ogło” — nap isze  później Ja n  
do p rzy jaciela .

U trzym an ie  ta k  licznej ro d z i­
ny  n ie  było ła tw e, s tąd  też pan  
F ran c iszek  M ate jko  za jm ow ał się 
p raw ie  w yłączn ie  udzie lan iem  
lekcji m uzyki, a  p an i M ate jkow a 
p ro w ad z iła  dom  i w ychow yw ała 
sw e pociechy. N iestety , dość 
w cześn ie  osierociła  sw ą  g ro m ad ­
kę — J a n  m ia ł w ów czas 7 lat. 
Po śm ierci m a tk i rząd y  w  dom u 
p rze ję ła  je j ro d zo n a  s io stra  — 
A nna K a ta rzy n a  Z am ojska.

Czy p rzyszły  m is trz  zd radzał 
już w  dz iec iń stw ie  m a la rsk ie  z a ­

in te re so w an ia?  O kazuje się, że 
tak  i to  dość w cześnie. Z an im  
bow iem  nauczył się czytać, po 
całych dn iach , n aw e t w ieczoram i, 
ry sow ał w  dom u. R ysow ał w szy­
stko — sp rzę ty  dom ow e, ludzi, 
zw ierzęta , konie  — co w zb u d za­
ło podziw  najb liższych . O dzna­
czał się ponad to  bardzo  siln ie  
ro zw in ię tą  fan taz ją . Po nocach 
p rześladow ały  go ponoć jak ieś 
po tw ory , duchy  z d rab in am i itp . 
T akże i zabaw y  m ałego Ja n k a  
n ie  n a leża ły  do n a jsp o k o jn ie j­
szych. L ub ił zjeżdżać p o  p o rę ­
czach, u rząd za ł ,,dzik ie b ieg i”, co 
skończyło się n ie fo rtu n n ie  dla 
pięcio letn iego brzdąca , k tó ry  
przew rócił się i u derzy ł o n ie ­
siony podnóżek. D opiero po p ew ­
nym  czasie spostrzeżono, że m ały  
Ja ś  m ia ł nosek  w  górnej sw ej 
części rozb ity  i ca łk iem  krzyw y 
(w ypadek  ten  pozostaw ił ślad  do 
końca życia).

P rzyszły  m istrz  uczęszczać 
zaczął do w ydziałow ej szkoły 
św. B a rb a ry  je s ien ią  1847 r., by 
ju ż  w  n as tęp n y m  ro k u  przen ieść 
się do znacznie w yższego pozio­
m em  n au czan ia  L iceum  św. A n­
ny  (dziś L iceum  im . N ow odw or­
skiego). N asz J a n  n ie  odznaczał 
się spec ja lnym  ta len tem  lin g w i­
stycznym , to też jego „ język  n ie ­
m ieck i” w y p ad a ł ty lko  „m ie rn ie”. 
K ochał jedyn ie  — ja k  sam  m ó­
w ił — p ap ie r i ołów ek. „N ieraz 
w ięc, zam iast uw ażać  w  szkole 
na  to, co nauczyciel w yk łada , 
trzy m ał w  u k ry c iu  p ap ie r, o łó­
w ek  i rysow ał te  różne zd arze­
n ia  obecnej chw ili, k tó re  działy 
się w ów czas z uczn iam i albo  z 
p ro feso ram i.” Z tego w ięc okresu  
pochodzą jego  ak w a re le  „szkol­
ne”, np. ja k  to  uczniów  ćw iczono 
rózgam i, k ładąc  ich  n a  deresiu  
(k arn a  ław ka).

O jciec J a n a  by ł człow iekiem  
bardzo  p racow itym , ta k  że nie

m ia ł an i chw ili w olnego czasu, 
a ten  o s ta tn i ry s  c h a ra k te ru  ja k ­
że siln ie  odziedziczył jego syn. 
Sam  ciągle p racu jąc , w ym agał 
rów nież  p racy  od in n y ch ; dzie­
ciom n ie  w olno było n aw e t cho­
row ać. D ługo też był n iechę tny  
zam iłow an iu  syna do sztuki, 
tw ierdząc  przy  tym , że „to ty l­
ko zab aw k a”, nie pew ny  ch leb”. 
S am  „ m a ltre to w a ł” Ja n k a , k arząc  
m u g rać  n a  fo rtep ian ie  i ćwiczyć, 
gdy tym czasem  Ja n k a  p o ch łan ia ­
ła  in n a  p a s ja  — rysunek . W yko­
nyw ał on o łów kow e szkice, ko ­
pie z ilu s trac ji zna jd u jący ch  się 
w  „Ś p iew ach  h is to rycznych” 
N iem cew icza, k a lkow ał ryc in y  z 
„P rzy jac ie la  L u d u ”, rysow ał p o r­
tre ty  osób h is to rycznych , zam ki, 
kostium y, p rzedm io ty  z różnych 
epok  (odnoszące się do Polski). 
N ak le ja ł ow e ka lk i różkam i w  
sw oim  album ie, k tó ry  sam  n a z ­
w ał „S karbczyk iem ”. Dzięki 
persw az jom  b ra ta , F ranciszka , 
udało  m u się w reszcie  uzyskać 
zgodę o jca na  rozpoczęcie s tu ­
d iów  m ala rsk ich  w  k rakow sk ie j 
Szkole S z tuk  P ięknych , gdzie 
obow iązyw ał ukochany  przez 
niego „język sz tu k i”.

J a n  M ate jko  bardzo  w cześnie 
zrozum iał, a  raczej in s ty n k to w n ie  
doszedł do zrozum ien ia  og rom ­
nej ro li tw órcy  w  narodzie, a  z 
ty m  w iąza ła  się n ies trudzona  
am b ic ja  bycia  p ierw szym  i o ry ­
g inalnym . O brał w ięc sw ój m a ­
la rsk i k ie ru n e k  — m a la rs tw o  h i­
storyczne, a le  m a la rs tw o  polskie. 
G dy by ł za g ran icą  — tę sk n ił za 
k ra jem . „N ieraz przychodzą 
chw ile  — p isa ł — żebym  w szy­
stko  rzucił, i leciał, na  pow rót. 
N ie w iem , ja k  ja  to p rze trzy ­
m am , te  d w a la ta  za g ran icą .”

P lan o w an e  tem a ty  obrazów  
zaw sze by ły  z P o lską  zw iązane. 
I ta k  np. pow odem  w y jazd u  M a­
te jk i z W iedn ia  (dokąd u d a ł się

na  s tu d ia  zagraniczne) było za jś­
cie op isane w  „N eue F re ie  
P re sse” (już po śm ierci M atejk i). 
Otóż w  w iedeńsk ie j A kadem ii 
S z tu k  P ięknych  jeden  z uczniów
— a by ł n im  sam  M atejko  — 
p rzed s taw ił sw em u profesorow i 
ob razek  do pop raw ien ia  i ocenie­
nia. T reść ob razk a  zaczerpn ię ta  
by ła  z h is to rii polskiej. P ro feso r 
pochw alił uczn ia  i rzek ł: „B ar­
dzo dobrze, rzecz w ykonano  z 
uczuciem , m uszą  jed n ak  zw rócić 
p an u  uw agę, że sy tu ac ja  w ym a­
ga, aby  k ró l k lęczał”. Z oczu 
m łodzieńca  pad ły  błyskaw ice. 
N ie w y b u ch n ą ł p rzez  szacunek  
d la  starego  p ro feso ra  i ty lko 
głosem  dob itnym  pow iedzia ł: 
„K rólow ie polscy p rzed  n ik im  
nie k lę k a li”. W ybiegł z p raco w ­
ni i w ięcej już do n iej n ie  w ró ­
cił.

P óźn ie jszą  sw o ją  żonę, Teodo­
rę, poznał J a n  jeszcze w  dz ie ­
c iństw ie  (ona m ia ła  la t 5, on — 
13). P a n  F ranc iszek  M ate jko  d a ­
w ał lekcje  g ry  na fo rtep ian ie  
m .in. i p an n ie  T eodorze G ieb u ł­
tow sk ie j, zw anej „kap ry śn icą”. 
G dy p an ien k a  dorosła, J a n  p rze ­
siadyw ał w  dom u G iebu łtow ­
skim , „ jak b y  w  zaczarow anym  
zam k u ”. In tu ic ją  poetk i, M ary la  
W olska odgadła, co „ciągnęło J a ­
na  do te j dziew czyny, bardzo  
z resz tą  u rodziw ej. „M atejko  m iał 
w rodzony  k u lt trad y c ji i rasy. 
W pan n ie  T eodorze dogadzało 
m u  w szystko. Je j przyciężka, 
ha rd a , ta k  w yb itn ie  m ate jk o w s- 
ka  u ro d a  — je j im ię i nazw isko  
za la tu jące  m yszką kasz te lańsk ich  
m iodów , a n aw e t tło, n a  jak im  
się jaw iła . U bogi, lecz typow o 
szlachecki idw orek w  B ochni, 
p rzem ili rodzice (...), p rzecudny  
s ta ry  W iśnicz. W spólne w yciecz­
ki m łodzieży do pob lisk ich  ru in , 
razem  spędzane Z ielone Ś w iątk i, 
n iezapom niane  pow ro ty  przez

zręby  z w idok iem  na  p łonące w 
da li sobótki. W szystko to s ta p ia ­
ło  się w  sercu  a r ty s ty  w  pew ien  
jedyny , um iłow any  styl, jedno
przeciąg łe  zachw ycenie...” .

Z listów  Ja n a  w iem y, że
w obec m łodziu tk ie j narzeczonej
okazyw ał ta k ą  n ieśm iałość, tak ą  
cześć i uw ielb ien ie , tak ie  hołdy 
je j sk łada ł, ja k  w  średn iow iecz­
nym  ro m an sie  paź, rycerz  czy 
tru b a d u r  w obec k ró lew n y  z za­
czarow anego zam ku. N atom iast 
T eodora św ie tn ie  się czuła w  ro ­
li rom an tyczne j w ładczyni. Je j 
to p rzynosił n a jp ięk n ie jsze  i 
na jd roższe  kw iaty , stosy  sm ako­
łyków  i kosztow ne książki. Jej,'
ukochanej Tosi, w ręczy ł w  dn iu  
zaręczyn  p ie rśc ionek  z b ry la n to ­
w ą gw iazdą z szafiram i. Sam  zaś 
żył w ów czas w  ta k  w ie lk ie j 
biedzie, że chodził — dosłow nie
— w  po d arty ch  bu tach ! Żył ja k ­
by w  dw óch św ia tach : a te lie r  — 
św ia t ob łędnej p racy , w iecznych  
chorób, oraz T eodora  — „zacza­
ro w an y  zam ek”, b ry lan ty  d la 
G w iazdy.

D nia 21 lis to p ad a  1864 r. — o 
-czym  żaden  z najb liższych  k o le ­j gów  n ie  w iedzia ł — w  kap licy  
•pw . N ajśw iętsze j M arii P an n y

I na  P iask u  — odbył się w  n a j­
ściśle jszym  kó łku  fam ilijn y m  
ślub  Ja n a  i Teodory. Jak że  ch a ­
rak te ry s ty czn a  d la  J a n a  była 
w ystaw ność  tego ślubu, w ręcz 
tea tra ln o ść  sam ej uroczystości 
ślubnej, p rzy  zupełnym  b rak u  
w idzów . M ate jko  stworzj^ł sp ek ­
ta k l sam  d la  siebie. S iostrzen ica 
T eodory tak  oto op isała  ślubny  
stró j sw ej ciotki, zap ro jek to w an y  
osobiście p rzez  J a n a : „Był to  ro ­
dzaj kon tu sza  z rozciętym i na 
w y lo t ręk aw am i, z d ług im  tren em  
z doskonałego białego kaszm iru , 
cały  podszyty  jedw ab iem . Spód­
n ica do tego także  b ia ła  je d w a b ­
na, k ró tsza  niż zw ierzchn ie

„K ról Z y g m u n t A ugust i B a rb a ra  R adziw iłłów na” — obraz Ja n a  M ate jk i (1867). 
B a rb a rą  b y ła  ta  żona M ate jk i — T eodora

„S tań czy k ” 1862 r. R ysunek  na  drzew ie w y k o n a ł M atejko w edług  w łasnego 
obrazu , d a ją c  S tań czy k o w i w iasną  tw arz



—modliłem się i płakałem ...”
ubran ie . T akie  sam e kon tusik i 
b iałe, w dziane  n a  z b łęk itne j 
gazy suk ienk i b luzkow e, złotym  
pask iem  p rzyp ięte , na  nóżkach
n ieb iesk ie  p ły tk ie  trzew iczk i,
w łosy  w  loki skręcone. M atejko  
sam  (...) m ia ł u b ra n ie  po lsk ie: 
czam arkę  kon tu szow ą n a  ja sn e j 
kam izelce z m ory  (...) B ukiecik i
ś lu b n e  m ieliśm y  p rzy p in an e
szczerozłotym i szp ilkam i z in i­
c ja łam i T.J.M ., z d a tą  dn ia  ś lu ­
bu 21 lis topada  1864”.

B aśn iow a narzeczona m ia ła  
w ięc n a  sobie w sp an ia ły -n i to 
k ró lew ski, ni to staropo lsk i, ni 
to  baśn iow y  — stró j. W stro ju  
tym  n am alow ał ją  M atejko. J a n  
w chodził z T eodorą do sw ojego 
„zaczarow anego zam k u ” w  spo­
sób, jak i sobie w ym arzy ł — nie 
zw ażając  an i na  p lo tk i ulicy, an i 
na  osąd  rodziny, an i na  p rzy ­
krość, ja k ą  sp raw ia ł p rzy jac io ­
łom.

D la p ięknej, w raż liw e j dz iew ­
czyny w spólne życ;e z a r ty s ta  — 
i to już sław n y m  a rty s tą  — m u ­
siało w ydaw ać  się ja k ą ś  baśnią. 
W brew  p rzek o n an iu  w ie lu  b io ­
grafów  M atejk i, T eodora nie 
by ła  „jego p rzek leń s tw em ”. B yła 
po p ro s tu  jego w ie lk ą  m iłością, 
k tó rą  to  m iłość o d w zajem n ia ła  
aż do a tak ó w  „ślepej zazdrości”. 
B yła to  '"BBwiem k o b ie ta  o b d a­
rzona dużym  tem peram en tem , 
dom agająca  się ciągłych dow o­
dów  m iłości i hołdów  d la  sw ej 
urody. Czworo dzieci zrodzonych 
z tego zw iązku  — T adeusz, H ele­
na, B eata  i Je rzy  — odziedziczy­
ło u rodę  m a tk i: w ie lk ie  ja sn e
oczy i c iem ną karnację .

Nie . sposób tu ta j p rzedstaw ić  
w szystk ie  akcje  pośw ięcone za­
bezpieczeniu  i. odnow ien iu  za ­
bytków , w  k tó rych  b ra ł udział 
M ate jko  — było ich bow iem  
w iele. Z najw ażn ie jszych  w y­
m ien ić  na leży  sp raw ę re s ta u ra c ji

S ukiennic , k tó re  po w iekach  po­
p rzedn ich  pozostały  jako  budow ­
la  w span ia ła , a le  bardzo  zn isz­
czona. P lan y  re s ta u ra c ji i p rze ­
budow y S uk ienn ic  żywo za jm o­
w ały  M ate jkę . K reślił on  p ro ­
jek ty , w ym ierzał, tłum aczy ł i 
w alczył o zachow anie cennych 
w artośc i h isto rycznych  tego 
obiektu .

W ro k u  1878 „ka ted rze  na
W aw elu  — pisze kuzynka  M a­
te jk i (Serafińska) — groziła 
w łaśn ie  p am ię tn a  m yśl zb u rze ­
n ia  w ielk iego  o łta rza , czem u ż a r­
liw ą  odezw ą sw oją  przeszkodził 
M ate jk o ”. B ardzo w ie le  m ożna 
by  tu  przytoczyc zasług  M atejk i 
na  polu  ochrony  po lsk ich  za­
bytków  — i to n ie ty lko  po l­
skich.

W roku  1888 „sp raw a  (k ra ­
kow skiej) cerkw i R usinów  Sw.
N o rb e rta  i je j re s tau ro w an ie  z a j­
m u je  bardzo  M ate jkę  (...). O glą­
d a ł now y ik o n o stas  w  te j cerkw i, 
k tó ry  dość się podobał M atejce, 
pon iew aż na leża ło  w  nim  
jeszcze um ieścić różne o b ra ­
zy (...), p rzeto  da le j skom pono­
w a ł różne św iętych  ry su n k i o raz  
obiecał, że m alow an ie  w edług  
n ich  o le jnych  do ik o nostasu  
obrazków  pod jego k ie runk iem  
i uw agam i odbyć się m oże”. 
W krótce ob razy  te nam alow a ł 
uczeń M atejk i, J a n  Rossow ski. 
M ate jko  w ykonał 3 0 . l-ysunków 
d la  cerkw i św. N o rberta , 16 z 
n ich po tem  spec ja ln ie  w ykończył 
i oddał do sp rzedaży  za 3 tys. 
zł r., p rzeznaczając  h o no rarium  
do p rzek azan ia  na  rzecz un itów  
chełm skich. Je s ien ią  1888 r. 
p rzebyw ał w  K rakow ie  sen ior 
s tau rop ig ii lw ow skiej, Izydor 
S zaran iew icz, odw iedził m istrza , 
by  podziękow ać za rysunk i do 
ikonostasu  i zaprosić  go do L w o­
w a n a  zo rgan izow aną ta m  w y­
s taw ę ru s iń sk ich  staroży tności.

M ate jko  p rzy ją ł zap roszen ie  i 
w raz  z có rkam i w y jech a ł do 
L w ow a. R usin i p rzy ję li go tam  
w span ia le . N a jego cześć chór 
ru sk ich  śp iew aków  p o w ita ł go 
hym nem  „M nohaje l i ta ”. R odzi­
nę M ate jków  gościła k ap itu ła  
ru sk a  z księdzem  m e tro p o litą  na 
czele.

T ak  się złożyło, że ow a w izy­
ta, św ię tow ana  ja k  w izy ta  głow y 
koronow anej, a  da rem  a rty s ty  
i jego za in te resow an iem  zab y tk a ­
m i zaczęta — odbyła  się a k u ra t 
w  10 la t po w ręczen iu  M atejce 
„przed w ie lk im  obrazem  „G ru n ­
w a ld u ” b e rła  sztuki. D ziękując 
za gościnę, M ate jko  w ysła ł list 
do m etro p o lity  (19 g ru d n ia  
1892 r.), p isząc m .in .: „Pod da­
chem  Twoim, Rusina, ja — P o­
lak — m odliłem  się i płakałem, 
jak dawno nie potrafiłem , nie za 
sobą ani dziećm i moimi, ale za 
W as i za nas! Czułem w spólność  
naszą

1 lis topada  1893 r. p rzes ta ło  
bić se rce  J a n a  M ate jk i. Z m arł 
na  sk u tek  .w ew nętrznego  k rw o ­
toku  z żołądka. P rzed  śm ierc ią  
w yspow iadał się, p rzy ją ł św ięte  
oleje, a po tem  do o taczających  
pow iedzia ł ze w z ru sz e n ie m : 
..M ódlm y się za ojczyznę! Boże, 
b łogosław  dziec i!”. Ż ałobą o k ry ­
ła  się n ie  t} 'lko rodzina, lecz ca ­
ły  K raków . P łacz rodziny  m ie­
szał się z p łaczem  se tek  tysięcy 
ludzi. P ow iew ały  czarn e  sz tan d a ­
ry, a  s ta ry  ,.Z vgm unt'’ dzw o­
n ił ...

Oprać 
MAŁGORZATA K ĄPIŃSKA

(na podstaw ie  k s iążk i  Marii  
Szyp o w sk ie j :  „Jan M ate jko
w s z y s tk im  z n a n y ”, P IW  W a rsza ­
w a  1982 r.)

„ G ru n w a ld '’ i „H ołd  p ru sk i”  na w y staw ie  w S alon ie  A rty sty czn y m  J . U ngara  
w w arsza w ie  w 1882 r. (rys. J . K onopacki)



Bóg w życiu słazunych ludzi

Benedykt Tadeusz
DYBOWSKI

(1833-1930)

D ane en cy k lo p ed y czn e :

W ybitny  zoolog i  p o d ró żn ik , lek a rz , p a tr io ta  zes łan y  w  1861 (po u p ad k u  
p o w sta n ia  styczniow ego) n a  S ybir. W sław ił się  o dkryciem  i b ad an iam i bo ­
ga te j fa u n y  B a jk a łu  i K am cza tk i. N a K am czatce ak lim aty zo w ał zw ierzę ta  do ­
m ow e, w  1883 r . powrrócił do k ra ju , p ro feso r U n iw ersy te tu  w e Lw ow ie. L icz­
ne  dzie ła  i a r ty k u ły  n au k o w e i p o p u la ry za to rsk ie .

Czasy po w sta n ia  s ty c zn io w e g o  p o s łu ż y ły  za tło  do  s ły n n e g o  c y k lu  
obrazów A. Grottgera.  Na zd jęc iu  obraz pt.j „ B łc g o s ła w ie ń s t \v o ł*
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B enedvk t T adeusz  Dyho-wski 
urodził się w  A dam ary n ie  na  
B ia ło ru si (30 km  n a  w schód  od 
M ińska) 20 k w ie tn ia  1833 r. 
w ed ług  starego  liczenia, a 12 m a ­
ja  w ed ług  now ego. R odzicam i je ­
go byli J a n  i S alom ea z P rzy - 
sieckich . D ybów , w ieś pod  T o­
run iem , by ła  siedzibą  jego  p ra ­
dziadów .

B enedyk t został ochrzczony w  
p a ra f ii T onw y, od leg łej o 12 km  
od m ie jsca  u rodzen ia . R odzeń­
stw em  jego  byli K am illa , M alw i- 
na, A nna, W ładysław  i T adeusz. 
W rodz in ie  o trzy m ał w ychow a* 
n ie  pa trio tyczne . K u lty w o w an o  w  
n iej s ta ro p o lsk ie  obyczaje. K o­
chano  się w za jem n ie  i kochano 
innych . D w ór i w ieś p rzeżyw ały  
w spó ln ie  radość  i sm utek . D la te ­
go D ybow ski późn iej po d k reś la ł: 
„M iłość rządz iła  tu ta j, a  ty lko  
ta k ie  rządy, o p a r te  na  m iłości 
b liźniego w y tw a rz a ją  h arm on ię , 
k tó re j dziś b ra k  w spo łeczeń­
stw ie”.

W m iń sk im  g im naz jum  p ra g ­
n ą ł w stąp ić  do T o w arzy stw a  F 1- 
la re tów . „Z asłużyć m ia łem  n a  ten  
zaszczyt p racą , m oralnością , m il­
czen iem ”. O prócz nau k i u p raw ia ł 
sp o rt: jeździectw o, p ływ an ie , grę 
w  piłkę. W 1851 zdobył m a tu rę  
i w stąp ił na  W ydział M edyczny 
w  D orpacie  (Estonia). T u ta j za ­
łożył kó łko  B raci M lecznych.
M iało  ono szerzyć abstynenc ję , 
k tó re j w iernośc i dochow ał do 
k ońca  życia. W  1856 r. jego  p ra ­
ca  „O rybach  słodkow odnych  E ­
s to n ii” o trzy m a ła  złoty m edal. 
S ekundow an ie  po jedynkow i było 
pow odem  w y d a len ia  D ybow skie­
g o  w  1857 z u n iw ersy te tu . S tu d ia  
zakończył w e W rocław iu . S tam - 
ta d  p rzen ió sł się do B erlina
gdzie poznał dz ie ła  K aro la  D a r­
w in a  „O p o w stan iu  ga tu n k ó w  
drogą doboru  n a tu ra ln e g o ”. Ono 
uk sz ta łto w ało  jego  św iatopogląd .

W  g ru d n iu  1862 r. m ian o w an o  
go a d iu n k tem  zoologii i a n a to ­
m ii po rów naw czej w  Szkole

_ G łów nej W arszaw sk ie j. A ngażu­
je  się tu ta j  w  p racę  polityczną. 
„N a posiedzen iach  członków  R zą­
du  N arodow ego  k tó re  m ia ły  m ie j­
sce a lbo  w  m oim  m ieszkan iu
na u licy  W areck ie j a lb o  w  m iesz­
k a n iu  d ra  W ito lda  Jo d k i na  Fok- 
sa lu  (...) Z aw sze byłem  obecny, 
ażeby  strzec  zeb ran ia  p rzed  o ­
k iem  p o lic ji”. W  lu tym  1864 roku  
uczonego a resz tow ano . W yrok  
b rzm ia ł: „P ro feso ra  Szkoły G łów ­
nej w  W arszaw ie , do k to ra  m e ­
dycyny  B en ed y k ta  D ybow skiego, 
ja k o  zaliczonego do  ka tego rii d ru -
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giej pom ien ionego  rozporządzen ia  
i u legającego  z m ocy art. 83 ko­
deksu  K a r G łów nych  i P o p ra w ­
czych ka rze  śm ierci, w  zam ian  
niej, pozbaw ić w szystk ich  p raw  
s tan u  zesłać do robó t ciężkich 
n a  la t dw an aśc ie” . M iejscem  ze­
słan ia  zo stała  S yberia . W ciągu 
4 m iesiące  ko leją , k ib itk ą  i p ie ­
szo m u s ia ł pokonać 8 tys. km  
drogi. Z czasem  pokochał ten  
k ra j i ludzi. P odczas zesłan ia  
D ybow ski pośw ięcił sw o ją  e n e r­
gię bad an io m  fau n y  i flory. Jego 
p a s ja  n aukow a była ta k  w ie lka , 
że w ypow iedzia ł zn am ien n e  sło­
w a : „gdyby obecn ie ogłśzona zo­
s ta ła  am nestia , w rócę  do k ra ju  
n ie  p rędzej, aż  ukończę zadanie , 
ja k ie  sobie postanow iłem  w yko­
n a ć ”.

U czonem u zależało  n a  podno­
szen iu  w arto śc i m ora lnych  w śród  
P o lak ó w  w ięźniów . P o w in n i p ra ­
cow ać „nad  sobą sam ym i, aby  
każdy , gdy w róci do k ra ju , był 
o śro d k iem  p o stęp u  w  sz lach e t­
ności, trzeźw ości, m iłośc i b ra te r ­
sk iej i zgody w szystk ich  s tan ó w ”. 
T roszczył się rów n ież  o  życie 
m o ra ln e  m iejscow ej ludności. 
W alczył z a lkoho lizm em , z n ie ­
sp raw ied liw y m  tra k to w a n ie m  
zm arłych , k tó ry ch  w y rzu can o  na 
pożarc ie  zw ierzętom .

W  K u łtu k u  w  1869 ro k u  p rzy ­
stą p ił do b ad an ia  jez io ra  B ajkał, 
„św ię tego  m o rza”. D zięki tym  
bad an io m  sta ł się s ław ą  n au k o ­
w ą. W  górach  B ajk a lsk ich  i 
C h am ard a b ań sk ich  spo tkał A lek ­
sa n d ra  C zekanow skiego. Na po­
chylonym  k rzyżu  C'bok nazw iska  
jego  um ieścił sw o je  i tow arzyszy  
podróży : G odlew skiego, W ro ń ­
sk iego i M ichasia.

C zerw iec 1877 ro k u  zap isał się 
p rzyw rócen iem  D ybow skiem u 
p raw  o byw ate lsk ich  i ty tu łu  dok­
to ra  m edycyny. M ógł rów nież  
w rócić  do ojczyzny. W yjechał 
dop ie ro  w  s ie rp n iu . Choć na  o b ­
czyźnie p rzebyw ał 12 la t, to  je d ­
n a k  „w  g łębokim  sm u tk u ” żegnał 
m ie jsca  najw iększych  sw oich n a ­
ukow ych  osiągnięć. Ż egnano  go 
z żalem .

„ Ja k  S yberia  W schodnia  sze­
ro k a  i d ługa, w szędzie  to  im ię  
było  z czcią w y m aw ian e”.

Po pow rocie  do k ra ju  D ybow ­
ski doznał rozczarow an ia . N ie o 
.takich ludz iach  i życiu  m arzy ł 
n a  da lek ie j Syberii. D latego pod­
ją ł decyzję p o w ro tu  w  c h a ra k te ­
rze  lek a rza . O dradza jącym , a 
jednoczesne  pow ołu jącym  się na

jego  pa trio tyzm , o d p o w iad a ł:
„ te n  co, kocha szczerze swój 
k ra j, p o tra fi sercem  być w  nim  
zaw sze choćby był odda lony  od 
n iego o ty s iące  k ilo m etró w ; kto 
zaś te j m iłości n ie  posiada , będzie 
m u  k ra j w łasny  obcym , chociażby 
w  n im  p rzebyw ał s ta le ”. Żeby d o t­
rzeć do  K am cza tk i m us ia ł poko­
nać  12 ty<s. km . W  M oskw ie, 
podczas rozm ow y z pro feso rem  
zoologii i an tropo log ii, B ogdano- 
w em , stw ierdził, że „badan ia  
an tropo log iczne  o s ta teczn ie , do­
p ro w ad z ić  m uszą  ludzkość do 
p rzekonan ia , że w szyscy jesteśm y  
b raćm i, że w szystk ie  rasy  ‘są zdol­
n e  do p ostępu  na  d rodze  k u ltu ­
ry  i cyw ilizacji, że obow iązk iem  
an tro p o lo g ó w  je s t sw o ją  d z ia ła l­
ność sk ie ro w ać  ku  usun ięc iu  p rze ­
sądów  rasow ych , p lem iennych  i 
■narodowościowych. Je d e n  pow i­
n ien  być języ k  m iędzynarodow y, 
je d n a  re lig ia  m iędzynarodow a, 
‘jed n a  m ora lność  i e tyka. Obo­
w iązk iem  człow ieka w zględem  
b liźn ich  je s t kochać ich , ja k  s ie ­
b ie  sam ego ; w zględem  nauki — 
szanow ać ją  i n a  n iej budow ać 
ca ły  sw ój św ia topog ląd ; w zglę­
d em  przeszłości, tra d y c ji i po ­
d ań  w sze lak ich  um ieć je  ro zu ­
m ieć i z n ich  w y b ie rać  ty lk o  to, 
co się zgadza z re zu lta tam i w ie ­
dzy. P ra w d a  je s t je d n a  d la  
w szystk ich . N ie m a an i p raw d y  
kato lick ie j, a n i p raw o sław n e j, ani 
m a h o m e ta ń sk ie j”.

W 1881 r  o trzym a! o rd e r  św. 
S tan is ław a  i został ra d c ą  stanu . 
D w a la ta  później p rzy jech a ł do 
k ra ju  p rzyw ożąc 11 ton  zbiorów  
naukow ych . W e L w ow ie o trzy m ał 
n o m in ac ję  na  p ro feso ra  zw y­
czajnego  zoologii i an a to m ii po­
rów naw czej. S zerzen ie  teo rii e­
w olucji p rzez  D ybow skiego na  
w y k ładach  spo tka ło  się z oporem  
ze s tro n y  duchow ieństw a . Z a rzu ­
cono m u  szerzen ie  bezbożności, 
ośm ieszan ie  re lig ii, a  przez to

w szystko  o słab ian ie  pobożności. 
T ym czasem  p ro feso r w o ła ł:
„Bóg n ie  zn a jd u je  poza P rzy ro ­
dą, a le  w  n ie j” .

19 w rześn ia  1886 ro k u  poślub ił 
H elenę L ipn icką , 19 -łetn ią  cór­
kę z iem iań sk ą  ze w si K rynki. 
B y ła  m łodsza  o 33 la ta , a le  m a ł­
żeństw o było szczęśliw e. U rodzi­
ła  m u  tr o je  dziec i: W ładysław a, 
H a lin ę  i Ja n in ę . W  1900 ro k u  
w y b ran y  n a  re k to ra  U n iw ersy te ­
tu  L w ow skiego  n ie  p rzy ją ł- god­
ności. W  w y n ik u  różnych  z a k u li­
sow ych  in try g  i posun ięć został 
30 w rześn ia  1906 ro k u  p rzen ie ­
siony  w  s tan  spoczynku. D użym  
w strząsem  d la  uczonego była 
śm ierć  b ra ta  ka lek i, W ładysław a 
w  1910 roku. B ył a te is tą  i d la te ­
go m ie jscow y  proboszcz n ie 
chcia ł go pochow ać po  kato licku . 
D ybow ski zadecydow ał, że on  sam  
poprow adzi pogrzeb. P ochow ał 
b ra ta  w  C'grodzie d w o rsk im  w 
W ojnow ie. P isa ł p ó ź n ie j; ..M ę­
czenn ik  w  ciągu  całego życia 
sw ego pozostał M ęczennik iem  i 
po zgonie”.

W styczn iu  1928 ro k u  został 
w y b ran y  członkiem  ko resp o n ­
den tem  A kadem ii N auk  ZSRR.

W nocy z 30 na 31 stycznia 
1930 ro k u  n a s tąp ił w y lew  do 
m ózgu i śm ierć  sław n eg o  uczone­
go. W ładze kościelne L w ow a od ­
m ów iły  pogrzebu  katolickiego. 
R odzina tym czasem  n ie  życzyła 
sobie ry tu  św ieckiego. D opiero 
energ iczne  w k ro czen ie  g en era ła  
B o lesław a Popow icza sp raw ę  roz­
w iązało. W ydał rozkaz  ks. m a jo ­
row i B om basow i, kape lanow i 
W P, k tó ry  pop row adził k onduk t. 
Z astosow ano  honory  i cerem onia ł 
gen e ra lsk i b io rąc  pod  uw agę, że 
D ybow ski był w spó łp racow n ik iem  
R ządu  N arodow ego  w  pow stan iu  
s tyczn iow ym , a  w  P olsce N ie­
podległej o trzy m ał honorow y a -
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w ans na  o ficera . P og rzeb  odbył 
się 4 lu tego. T łum y żegnały  
zm artego. O becni byli gen e ra ło ­
w ie  Popow icz i C zum a. W n a ­
bożeństw ie  żałobnym  b ra li udział 
ty lk o  ks. m a jo r  B om bas i u rzę­
dow o ks. L ew ick i z kościo ła św. 
M ikołaja , p a ra f ii m ie jsca  za­
m ieszkan ia . N ik t n a to m ia s t nie 
p rzyby ł z k u rii b iskup ie j an i z 
W ydzia łu  T eologicznego U n iw er­
sy te tu  J a n a  K azim ierza . N a cze­
le  pogrzebu szedł szw ad ro n  u ­
lan ó w  z o rk ie s trą , b a te r ia  cięż­
k iej a rty le r ii, k o rp u s  kadetów , 
o rk ie s tra  p iechoty , ry d w a n  z 
w ieńcam i. C iało  zm arłego  spo­
czyw ało  n a  law ecie  działa. N ie­
siono  różne odznaczen ia , m iędzy 
innym : K rzyż K o m andorsk i z
G w iazdą O rd eru  P o lo n ia  R esti- 
tu ta . N ad  g robem  odegrano  
h y m n  narodow y, śp iew an o  „Bo­
że coś P o lsk ę”, były  p rzem ów ie­
n ia  pożegnalny  h e jn a ł i salw a 
hono row a W P. Ja k o  osoba p ry ­
w a tn a  w zią ł u d z ia ł w  pogrzebie 
■siwowłosy starzec, ks. prof. d r 
Józef T eodorow icz, a rcyb iskup  
o rm iań sk o -k a to lick i.

Uczony uw ażał, że „każdy czło­
w iek  m usi w  coś w ierzyć, bo w  
p rzeciw nym  raz ie  stoczy łby  się 
w  o tch łań  n iem o ra ln o śc i”. T ępił 
jed n ak  fan a ty zm  re lig ijn y : „w y­
zuć człow ieka z uczuć re lig ij­
nych n iepodobna, rów n ież  rzeczą 
je s t  n ies łu szną  gw ałtem  narzucać  
m u  in n ą  re lig ię” . M arzy ła  m u  się 
re lig ia  ogó lnośw iatow a. C órka 
J a n in a  w y raźn ie  stw ie rd z iła , że 
„o jc iec  n ie  był nastaw io n y  w ro ­
go do relig ii, chcia ł na  p rzyk ład , 
by  w szystk ie  jeg o  dziec i były 
ochrzczone, by  obie córki m iały  
ś lu b y  kościelne, a  chociaż sam  
do kościoła n ie  chodzi, n ie  p rzesz­
kadzał, n ie  u tru d n ia ł dzieciom  
reg u la rn eg o  uczęszczan ia  n a  n a ­
bożeństw a —  tak , iż w szyscy tro ­
je  byliśm y w ychow an i re lig ijn ie , 
choć bez dew ocji... O jciec choć 
n ie raz  k ry tyczn ie  w y raża ł się 
przy  n a s  o  duchow ieństw ie , n igdy  
n ie  szydził z czy je jś re lig ijności, 
lecz rów n ież  nie k ry ty k o w ał w  
dom u żadnej relig ii. A przyczy­
n ą  teg o  n ie  by ł w zgląd  n a  naszą 
m a tk ę  (...), lecz  zapew ne jego 
duża 'k u ltu ra  osobista, a  być m o­
że fak t, że m ia ł w ie lu  p rzy jac ió ł 
księży  i zakon ików  o ra z  bogate 
i bolesne dośw iadczen ia  życiow e: 
na sz lakach  sybery jsk ich  spo tkał 
nia ty lko  zdem ora lizow anych  p o ­
pów. lecz rów n ież  — szczególnie 
w śród  zesłann ików  — ludzi, dla 
k tó rych  re lig ia  była s ilną  p cd - 
p o -ą  w  nieszczęściu  (...) P a rad o ­
k sa ln ie  u jm u jąc  był w ięc  ..n ie­
w ierzącym  ch rześc ijan in em ” .

W innym  m iejscu  p isa ła : ,,W 
dom u uroczyście obchodziliśm y 
ty lko  dw a św ię ta : Z aduszk i oraz 
Boże N arodzenie . W  p ierw sze 
szliśm y w szyscy z o jcem  na 
cm en ta rz  Ł yczakow ski, chociaż 
n ie  m ie liśm y  ta m  n ikogo  z ro d z i­
ny. S k ład a liśm y  jed n ak  k w ia ty  
na g rob ie  p o w stań ca  W ład y s ła ­
w a K ozłow skiego, filozofa i p rzy ­
ja c ie la  ojca, o ra z  pod p o m n i­
k iem  O rdona. Boże N arodzenie 
n a to m ias t było  naszym  rod z in ­
nym  u lu b ionym  św iętem . Ojciec, 
o dkąd  p am ię tam , zaw sze p o m a­
gał nam  stro ić  d rzew ko, a pod­
czas W igilii trad y cy jn ie  dz ie liliś­
m y się o p ła tk iem  i śp iew aliśm y  
ko lędy” .

ks. BOGUSŁAW WOŁYŃSKI

Wspomnienie o Józefie Baranowskim
W iadom ość o śm ierci Józefa Baranowskiego  

dotarła do nas z opóźnieniem . Baranowski 
zmarł w  w ieku  72 lat w  styczniu br. Odszedł od 
nas pisarz, poeta, publicysta, talent samorodny, 
syn Z iem i W ielkopolskiej i jej p iew ca. W Jego 
dorobku tw órczym  znajduje się kilka pozycji 
książkowych, w iersze, opow iadania, publikacje, 
reportaże, słuchow iska radiow e.

Liczne u tw o ry  zam ieścił J. B aranow sk i m .in. 
n a  łam ach  naszego tygodn ika . N a łam ach  „Ro­
d z in y ’ zam ieszczał w iersze  zw iązane tem aty cz­
n ie  z rodziną, rów nież u tw o ry  o tem atyce  re l i­
g ijne j. W jed n y m  ze sw oich  w ierszy  p isa ł:

W  trudzie  p o czę tym  d o m  się buduje,
G niazdo rodzinne, z  którego sfruną  
J a k  p ta k  — dorosłe dzieci...
W  trudzie  poczę tym  dom  się buduje,
Ż eb y  się oparł w ichrom  p rzydrożnym ,
Ż eby spoglądał w  słońce okn am i  
1 gośc innym i zapraszał d rzw ia m i  
zn u żo n ych  — drogą i przyjaciół.
C zyłi tak  wszędzie ,  czy  te n  sam  uśm iech  
w  ro d z in n ym  kołe. Spokój,  harmonia?

N ie w szędzie. U kazyw ał posta  także rozpacz 
rodziny, w k tó re j dom ostw ie  zagościł a lkohol:

M atka  p rzy tu la  płaczące dziecko  —
W rączkach szmaciana la lka  maleńka...
Na stole szk la n ka  w  kolorze w ó dk i  
I pięść o jcow ska  g n ie w em  skurczona.
P rzy  stole zn a n i  m u  przy jacie le:
Troski i sm u tk i .

(Rodzina  42/1961).

W lipcu  1962 r. „R odzina” (29,1962) zam ieściła  
Jego  „B iałe  m yszk i”, u tw ó r za k tó ry  o trzym ał 
w  przyszłym  roku  (1963) nag rodę  W ojew ódzkie­
go i M iejsk iego  Społecznego K om ite tu  P rze ­
ciw alkoholow ego  w P oznan iu .

B aranow sk i tw orzy ł także  u tw o ry  d la  dzieci. 
L iczne w iersze  zam ieścił d oda tek  naszego tygod­
n ik a  „S łoneczko”. W  książkow ych  k a len d a rzach  
naszego w y d aw n ic tw a  zn a jd u je  się  rów nież 
w ie le  Jeg o  w ierszy. N ajb a rd z ie j zw iązany  był 
w ęzłam i sw o je j tw órczości z W ielkopolską. Jak  
p isa ł o  N im  T eodor Sm iełow ski w  rub ryce  
„Z drow ia  i T rzeźw ości” w  k w ie tn iu  br. ..Z ża­
łobnej k a r ty ” : „Z m arły  ocalił od zapom nien ia  
w ie le  u roków  G rodu  P rzem ysław a i pejzażu 
w ielkopolskiego... Do końca  życia był te j ziem i 
sk rom nym  i w zru sza jący m  p iew cą .”

Józef B aranow sk i był człow iekiem  sk ro m ­
nym , bezpośredn im . Życie sw oje oddał po lskiej 
ku ltu rze . W inniśm y uch ro n ić  Jego  tw órczość od 
zapom nien ia . P rzy p o m n ijm y  zatem  k ilk a  Jego  
u tw orów .

H. PAUL

„Gaw ęda zimowa’1
D awno nie m ia łe m  pióra w  ręku,  
D awno nie ga w ędz i łem  z  wami.
A  w ięc  z gaw ędą m o i drodzy  
W drogę  — śn ie żn y m i dolinami.

W idzę  — niew iele  się zmieniło .
Dąb ja k b y  rozrósł. W ia tr  zapachniał  
Śniegiem, a śnieg l i s tow iem  zw ięd łym ,
1 w idzę  ogród w  żó ł tych  jabłkach.

Lecz ja  z gawędą w  dzień  z im o w y .
Z  pieśnią z im o w ą  w  d zw o n ka ch  sanek. 
1 jak  tam  w  dom u, jak  w  zagrodzie, 
W ita m  w as sercem, ukochani.

1 w i ta m  p ię k n e m  p o lsk ie j  z im y  
I śn ieżną zaspą w  śn ieżnych  borach. 
G dy lód zad zw o n i s z k la n y m  d źw ię k ie m  
A  m róz  pod lodowatą  krą.

Lis k lu c zy  śladem w  rd z a w y  wieczór  
I p rze m k n ie  zając za trw ożony.
W s zy s tko  w  litanii śn ieżnej z im y,
W  p o ra n n ym  i w iec zo rn ym  dzwonie .

W ięc  jak  tam, u was, ukochani.
Dobrze, że w  zdrow iu  i że  w  zgodzie.
1 nie  dla z y s k u .d n i  się liczą,
Skoro  się w  sercu m iłość rodzi.

W ie m :  trud n iem a ły  i nieobce  
Trosk i o dom, pow szedn ie  życie  
I zima. A le  d n i  ubyw a,
N im  przebiśniegi w y jr zą  skrycie.

T y lk o  sum ien ie  n iechaj będzie  
Jako  śnieg czyste. Bo nie k lęską  
M ierzyć  n a m  życie. N iechaj w zras ta  
Jak  dąb m o c a rn y  w  p ieśń  zwycięską .

K to  z Bogiem  — Bóg z  nim. Stare dzieje.
A  je d n a k  zaw sze  sercu drogie.
N o w y  R ok  n iechaj szczęściem  darzy  
D om ostw o i zagród w a szych  progi.

Toć jeszcze pogaw ędzę  z W am i,
Jeszcze saniami, w  leśne kn ie je  
Z  sianem  do leśnych  zw ie r zą t  głodnych.
G dy  w  śn ieżnych  św ierkach  św it  zadnieje.

Z ostaw iam  bratnie  ciepło serca 
I u śm iech  szczery  i m oc  życzeń,
1 ż eb y  w szy s tk ie  się spełniły,
A  s łońcem  n iech  się życie  toczy.

W  zgodnej rodzinie, w  sercach zgodnych.
Do zobaczenia, ukochani!
... Cóż, ja k b y  d zw o n e k  u sań  ochrypł.
W ięc  go rozdzw on ię  dziś wierszami...

(Rodzina  n r 7'1964 r.)

„Strofy różańcowe”
Różaniec róż — czyli zw iędnął ,
Miłość  — czyli oziębła?
Nad ja k im  pochy lam  się życiem,
Nad jaką  w ieczorną głębią  —
Z askarb iłem  czas lata.
J u ż  jes ień  różhńcem  deszczu  
M yśli  m o je  splata.
S ką d  w iedzieć  szczęś l iw em u  
W  czas tak  ho jne j  radości,
Że nie skosz tow ał owocu  
T w o je j  miłości.
Bo był czas urodzaju,  
za n im  nagle się przeży ł.
O d kry łem  co straciłem  
I ju ż  d o praw d y  wierzę.

Bogiem  s ławiona M aryjo!
K lę k a m  przed  Tobą m od litw ą .
K lę k a m  sercem  przed  Tobą.
Jes t  jeszcze  rychło.
T y  zba w isz  m o je  serce 
I łaską i pociechą,
Ż e b y m  w ios łem  po w str zym a ł  
Spienione fa le  grzechu.
J a k  n ieb iesk ie  konstelacje  gwiazd,

T ak  różaniec przeblyska.
1 ju ż  pe łen  je s tem  Ciebie.
O, ukochana  i bliska.
N ie  odchodź  — pozostań  ze  m ną  
M atko, na jlepsza  z m a tek .
T yś  g łosem m o je j  poezji,
W  k tóre j  słońce i kw ia ty !
T yś  w  ka żd e j  cząstce różańca  
1 w  każd e j  ze s łodkich  tajemnic.
P rzyb l iż  sercu w ieczór  
P aździern ikow y, choć c iem ny.
Bo T y  go rozjaśniasz uśm iechem ,
Boś życ iem  m o im  i św ia tem .
W  p iękn ie  różańcow ych  tajemnic...
Matko, na jlepsza  z  m a tek .

(Rodzina nr  41/1963 r.)
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W ędrując
przez Polskę

WĄCHOCK
i jego 
dzieje

G dy jedzie  się ze S karżys­
k a -K am ien n e j szosą w  k ie ­
ru n k u  O strow ca Ś w ię to k rzy s­
kiego, i d a le j Ć m ielow a i A n ­
nopola, podziw iać m ożna n ie  
ty lko  c iekaw e k ra jo b razy  do­
liny  K am ienne j, p iękne lasy, 
znakom ite  m ie jsca  w ypoczyn­
ku, m alow nicze  P rzedgórze 
Iłżeck ie . W iele tu  też z ab y t­
ków  a rch itek tu ry , technik i, 
budow n ic tw a  przem ysłow ego
— od czasów n a jd aw n ie jszych  
do w spółczesności. T u ta j też
— ja k  i gdzie indzie j — w 
ciągu w ieków  naszej h is to rii 
n ie jed n a  k ro p la  po lsk ie j k r w i ' '» 
sp ad ła  n a  ziem ię.

P rz y  te j w łaśn ie  trasie , 
m iędzy S karżysk iem  a S ta ra ­
chow icam i, n a  lew ym  brzegu 
K am ienne j leży  W ąchock. 
C hciałoby  się dodać „m ias­
teczko” — ale n ie , trzeb a  użyć 
innej nazw y: „m iejscow ość”, 
od s tu  bow iem  la t  z górą W ą­
chock n ie  je s t ju ż  m iastem , 
choć p ra w a  m ie jsk ie  posiadał 
przez p onad  cz te rysta  lat, od 
1454 do 1869 roku . ' N azw a 
W ąchock, n o to w an a  w d o k u ­
m en tach  ju ż  od  średn iow iecza  
jako  „V anchoczko” (r. 1166) 
czy „W anchozk” (r. 1234), p ra ­
w dopodobnie  oznaczała  p ie r ­
w o tn ie  osadę  tak  położone;, 
że p ro w ad z ił do n ie j -wąski, 
pojedynczy  w chód (w ą — 
w ądół, w ąw óz i chód — cho­
dzić. w chód) — choć ta , in ­
te rp re ta c ja  n ie  je s t jed y n a  i 
ostateczna. T enże  „W an- 
chocsk” zaw dzięcza sw ój ro z ­
w ój i ro zk w it k lasz to row i cy­
stersów , w k tó rego  cieniu ży­
je  od la t ośm iuset. Ju ż  bo­
w iem  w  ro k u  1179 b iskup  
krakow sk i G edko  z rodu  G ry- 
fitów  założył tu  opactw o cys­
tersów , filię  bu rgundzkiego  
k o n w en tu  w  M o rm o n d , a w
I poł. X III  w ., p raw d o p o d o b ­
nie w  la tach  1217—1239 
w zniesiony tu  został k lasz to r 
i kościół cystersów , obecnie 
jed en  z na jcen n ie jszy ch  w 
Polsce zabytków  a rch itek tu ry  
rom ańsk ie j.

B udow nictw o  cystersk ie  w 
Polsce, w  sposób n a jc h a ra k -  
te ry styczn ie jszy  rep rezen to ­
w an e  przsz  k lasz to ry  m a ło ­
polskie w  Jęd rze jow ie . S u le ­
jow ie, K oprzyw nicy  i W ą­
chocku, stan o w iło  n iew ą tp li­
w ie w ażny  e tap  w rozw oju  b u ­
dow nictw a rom ańsk iego  i jego 
przeksz ta łcen iu  się  w  gotyk. 
T rad y cy jn e  ro m ań sk ie  roz- 
w ^ z a n ia  zaczynają  u legać 
m odyfikacji pod w pływ em

północnofrancusk iego  gotyku, 
chociaż u k ład  p rzes trzen n y  i 
s tru k tu ra ln y  tych  k lasztorów  
n ie  został p rzen iesiony  w prost 
z B u łgarii — op ac tw o  w  W ą­
chocku, choć założone jako  
filia  francusk iego  M orim ondu, 
obsadzone było  w  śred n io w ie ­
czu p rzez  zakonn ików  w łos­
kich . W łochem  by ł rów nież 
budow niczy  k lasz to ru  w ąchoc­
kiego, F ra te r  Sim on, n ie w ą t­
p liw ie  zakonn ik  cysterski. 
W ynik iem  tego  są  typow o 
w łosk ie  pasy  poziom e z sza ­
rego i czerw onego piaskow ca 
na  e lew acjach , w skazu jące  n a  
toskańsk ie  pochodzenie S im o­
na, a  także zapew ne ro m a ń ­
ski k a p itu la rz  k la sz to rn y  z 
bogato  rzeźb ionym i k a p ite la ­
m i kolum n.

C ystersi m ieli w łasny , do ­
k ład n ie  sp recyzow any  p ro g ­
ram  budow lany . Ich  k la sz to ­
ry, b u d o w an e  w  do linach  i 
nad  rzekajn i m ia ły  być i b y ­
ły  sam odzie lnym i i sam ow y­
sta rcza ln y m i jednostkam i, 
p row adzącym i różnorodne 
fo rm y gospodark i i p rodukcji 
p rzem ysłow ej. C ystersi p rze ­
ję li u k ład  k lasz to rów  b en e ­
dyk tyńsk ich , pod p o rząd k o ­
w u jąc  go w szakże w łasnem u 
prog ram ow i fu n kc jona lnem u  
i a rty sty czn em u . Jed en  bok 
k lasz to rnego  czw oroboku s ta ­
now ił kościół — tran sep to w a  
bazylika, p rog ram ow o  po zb a­
w iona w ież (w k lasz to rze  w ą ­
chockim  zachow ała  się  w  za­
chodnim  sk rzy d le  tzw . w ieża 
Rakoczego, pochodząca je d ­
nak  dopiero  z X V II w.). 
Skrzydło  w schodnie, n a  p rze ­
d łużeniu  ta rn sep tu , za jm o w a­
ły różne pom ieszczenia  k la sz ­
to rn e : kap itu la rz , czyli sa lę  
zeb rań  (w W ąchocku — o p a r­
ty  n a  czterech  k o lum nach  ze 
w sp an ia ły m i k ap ite lam i), k a r ­
cer i f ra te rn ię , n a  p ię trze  — 
do rm ito riu m  czyli syp ialn ię . 
W W ąchocku całe to  w schod ­
n ie  sk rzy d ło  zachow ało  ro ­
m ański, X III-w ieczn y  w y ­
gląd.

W  sk rzy d le  południow ym , 
p rzeciw leg łym  do kościoła, 
m ieściła się ku ch n ia  i re fek ­
ta rz  — w W ąchocku w czesno-

gotycki, ok. poł. X III w . na 
p lan ie  p ro s to k ą ta , o  trzech 
przęsłach  sk lep ień  krzyżow o- 
żebrow ych. W  czw artym , za ­
chodnim  sk rzy d le  znajdow ały  
się m agazyny. W szystkie zaś 
te zabudow an ia  i pom ieszcze­
n ia  połączone by ły  k ru żg an ­
kam i, w ychodzącym i n a  k w a ­
d ra tow y  w iry d arz  k lasz to rny  
(w W ąchocku pochodzą one z 
w ieku X V II). Z p ierw otnego  
okresu  budow y, I poł. X III  w., 
zachow ały  się, jak  już w sp o m ­
niano, kościół i w schodn ie  
sk rzyd ło  k lasz to ru . Później 
budow ę p rz e rw a ły  n ap ad y  ta ­
ta rsk ie  i kończono ją  siłą  rz e ­
czy dużo później (zm ien iając 
czasem  p rzy  okazji is tn ie jące  
zabudow an ia), w ciąż  w ed ług  
zakonnego  w zorca  rozp lano ­

w ania, a le już w  innych , n o ­
w ych sty lach  a rch itek to n icz ­
nych. W W ąchocku n a  p rzy k ­
ład  resz ta  zespołu k lasz to rnego  
i e lew acji zew nętrznych  jes t 
późnorenesansow a. Całość 
zespołu koście lno -k lasz to rnego  
je s t pod każdym  w zględem  
godna ob e jrzen ia  i zapam ię­
tan ia , jak o  rzadk ie  ju ż  św ia ­
dectw o  n iezw ykle  cha ra te i‘ys- '  
tycznego b u d o w n ic tw a  sa k ra l­
nego tego  ok resu  w  Polsce.

W okół k la sz to ru  już  od 
X III w. zaczyna rozw ijać  się 
osada  typu  m iejskiego, n a j­
pierw’ n a  p ra w ie  polskim , po ­
tem , od 1454 r., n ad an ie m  K a­
z im ierza  Jag ie llończyka  na  
p raw ie  średzkim . W ów czas 
też k ró l zw oln ił m ieszczan  od 
op ła t celnych i ta rgow ych  n a  
te ren ie  k ra ju  p rzy  h an d lu  
suknem , śledziam i i innym i 
tow aram i.

Od sam ego p raw ie  p rzy b y ­
cia do W ąchocka cystersi p ro ­
w adzili dz iałalność gospodar­
czą. W ciągu X III w. k lasz to r 
by ł h o jn ie  o b d aro w y w an y  zie­
m ią  i p rzyw ile jam i, rozw ija ł 
górnictw o, ek sp lo a tu jąc  lo k a l­
n e  złoża p iaskow ca i ru d y  
żelaza — i hu tn ic tw o , w yko­
rzy s tu jąc  te  o sta tn ie . Od 1243 
r. k lasz to row i p rzysług iw ała  
trzec ia  część p rodukc ji z zało­
żonych przez n iego kopalń . 
Od XV w . bu d o w an o  d y m ar- 
ki, kuźn ice ; og rom ne zw ały

żużla w pobliżu  W ąchocka 
św iadczą o is tn ien iu  i w ie lo ­
le tn im  funk c jo n o w an iu  n ie ­
z iden ty fikow anego  w ielk iego 
pieca. W la tach  1790— 1791 
o p a t A lek san d er R upk iew icz 
w ybudow ał dw ie  fryszerk i, 
czyli ów czesne p iece  do św ie­
żen ia  su ró w k i żelaza, p o w sta ­
łe  przez p rzekszta łcen ie  i 
doskonalen ie  dym arek . Od 
XV w. is tn ia ł też hu tn iczy  
zak ład  cystersów  z W ąchocką 
w poblisk ich  S tarachow icach .

Do m ia s ta  ściągali w ięc gó r­
n icy  i kam ien ia rze , tym  b a r ­
dziej, że w roku  1633 k ró l 
W ładysław  IV  n ad a ł p rzy w i­
lej n a  założenie  na  górze i 
W ieprzk i kam ien io łom ów
piaskow ca. P ro d u k o w an o  duże 
ilości k am ien i m łyńsk ich  i

osełek. W II poł. X V I w . w  
W ąchocku dz ia ła ło  29 w a rsz ­
ta tó w  m istrzow skich , było 
czterech  gorzeln ikow  i dw óch 
szynkarzy . M niej w ięcej w  sto 
la t później ludność m iasteczka  
liczy ła  ok. 480 osób zam iesz­
kałych  w 66 dom ach. Dzięki 
p ro jek tow i ks. S. S taszica, do­
tyczącem u rozbudow y p rze ­
m ysłu  żelaznego w  Z agłębiu 
S taropolsk im , W ąchock o trzy ­
m ał w  I ćw ierci X IX  w. zes­
pół ku źn i p rodu k u jący ch  k u te  
żelazo, kosy i in n e  w yroby, 
k tó ry  z b ieg iem  la t p rz e ­
kszta łc ił się  w  p ry w a tn y  w a r 
sz ta t m echaniczny , z a tru d n ia ­
jący  w  p ierw szych  la tach  X X  
w. 26 robotn ików . B yły tu  też 
zak łady  k am ien ia rsk ie , ce ­
gieln ia, ta r tak .

M iasteczko rozbudow yw ało  
się, rosła  ilość m ieszkańców  
(w roku  1827 było tu ju ż  po­
nad  160 dom ów  i p raw ie  1200 

" m ieszkańców ), w  całe jego  ży­
cie od se tek  la t toczyło się w 
cieniu  o p ac tw a  cystersów ,
p rom oto ra  jego  rozw oju  i
św iadka  h isto rii.

H isto ria  ta  zano tow ała  ró w ­
nież, że w  1777 ro k u  m ieszcza­
n ie  w ąchoccy w ypow iedzieli 
posłuszeństw o opatow i S za­
niaw sk iem u o raz  odm ów ili 
sk ład an ia  św iadczeń, za co 
też zostali przez k ró la  S tan is­
ław a  A ugusta  P on iatow skiego  
upom nien i, aby  „bu n tów  i
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w szelkich  schadzek  zaprzes­
ta li.” N ie ta k  d ługo  potem , 
w  1819 roku  k lasz to r został 
skasow any, up rzed za jąc  los 
w ielu  innych  k lasz to rów  sk a ­
sow anych  u kazem  carsk im  w 
roku  1864 w  o dw et za udział 
n iek tó ry ch  zakonn ików  w 
pow stan iu  styczniow ym . W ą­
chock p rzeszed ł pod zarząd  
D yrekcji G órniczej, a potem  
pod Z arząd  D óbr P a ń s tw o ­
w ych p rzy  K om isji P rzycho ­
dów  i S karbu . W  gm achu po- 
k la sz to rn y m  um ieszczono za­
rząd  obw odu górniczego i 
szp ita l d la  górników , a koś­
ciół p rzy k lasz to rn y  pod w ez­
w an iem  sw . F lo rian a  s ta ł się 
kościołem  para fia ln y m .

I poł. X IX  w. to  rów nież 
okres w zm ożonego rozw oju  
przem ysłu  żelaznego, zw łasz­
cza w  pob lisk ich  S ta rach o w i­
cach, w  daw n v m  zakładzie 
hu tn iczym  cystersów , gdzie 
ko le jno  p o w sta ją  od lew nia, 
w a lco w n ia -b lach , now y w ie l­
ki piec. T en w łaśn ie  szybki 
rozw ój S ta rachow ic  przyczy­
n ił się  m iędzy  innym i do rów ­
nie p ra w ie  szybkiego zah a ­
m ow an ia  rozw oju , i p o stęp u ­
jącego  reg resu  W ąchocka — 
aż do ro k u  1869, k ied y  to  
pozbaw iony  on został p raw  
m iejsk ich . D la W ąchocka 
w ięc, od se tek  la t ta k  m ocno 
zw iązanego z k lasztorem , 
skasow an ie  op ac tw a  s ta ło  się 
początk iem  końca  jego 
..m ie jsk ich” dziejów .

H isto ria  jed n ak  toczyła się 
da lej, i to  w  tak i sposób, że 
koło je j n ie  ra z  jeszcze zaw a­
dziło o  W ąchock, ró w n ież  w 
chw ilach  d la  całego n a rodu  
najcięższych i n a jk rw a w ­
szych.

W  roku  1863, w  p ierw szych  
dn iach  p o w stan ia  styczn iow e­
go, od 23 I do 3 II  k w a te ru je  
w W ąchocku g enera ł M arian  
L angiew icz, późn iejszy  dyk­
ta to r  p o w stan ia , fo rm u łu jąc  
korpus pow stańczy , w  lasach  
zaś S iek ierzyńsk ich  w  pob li­
żu W ąchocka, w  m iejscu  zw a­
nym  o d tąd  trad y cy jn ie  „obo­
zem  L ang iew icza” przebyw a 
oddział pow stańczy  u b ezp ie ­
czający  W ąchock od strony  
B odzentyna. M ieszkańcy W ą­
chocka w zięli czynny udział 
w  pow stan iu , a  lasy  S iekie- 
rzyńsk ie  były  w la tach  1863— 
1864 sch ron ien iem  d la  oddz ia ­
łów partyzanck ich . B yły one 
także m iejscem  w ielu  po ty ­
czek, po k tó rych  pozostały  
Liczne mogiły.

Ze w zględu n a  sw e ko ­
rzys tne  położenie w  sąs iedz t­
w ie G ór Ś w iętokrzysk ich  i 
p rzynależności do kom pleksu  
P uszczy  Ś w iętokrzysk ie j lasy 
S iek ie rn o -R a ta je  odegra ły  
rów nież  n ieb ag a te ln ą  ro lę  w 
dziejach  p a rty zan tk i w  czasie
II w o jn y  św ia tow ej, s tanow iąc  
p raw d z iw ą  bazę d la  w ielu  
różnych oddziałów : AK, GL, 
AL, i n a w e t NSZ.

Ale z W ykusem , lasem  po­
łożonym  w  pobliżu  W ąchocka, 
n a js iln ie j zw iązana je s t h is­
to r ia  oddzia łu  „P onu rego ’-’ — 
Ja n a  P iw n ika . Był on  jednym  
z p ierw szych  cichociem nych, 
o ficerów  dyw ersji, jacy  p rze ­
rzucen i zostali z A ng lii do 
Polski. Tu w łaśn ie  p o w s ta ło , 
i dz ia ła ło  zg rupow anie  AK 
„P onu rego”, k tó re  w p aźd z ie r­
n ik u  1943 r. liczyło ok. 400 
osób. Od k o n cen trac ji w  lipcu

1943 r. trw a ły  potyczki m ię­
dzy oddzia łem  „P onu rego” a 
h itle ro w sk im i obławami-. N a j­
k rw aw sze  z n ich  rozegrały  
się tu  16 w rześn ia  i 28 paź­
d z ie rn ik a  1943 r. N a 17 w rześ­
n ia  naznaczono  w oddziale  u ­
roczystość w ręczen ia  sz ta n ­
d a ru  — praw dziw ego  sz ta n ­
d a ru  pułkow ego. N ie zdążyła 
się jed n ak  w ów czas odbyć ta  
uroczystość, bo  trzeb a  było 
s taw ić  czoła 8 tysiącom  N iem ­
ców. I s taw io n o  — zw ycięsko. 
N astępne, trzec ie  zg rupow a­
n ie  n a  W ykusie  w yznaczył 
„P o n u ry ” n a  koniec p aźd z ie r­
n ika. T ym  razem  s iły  n ie ­
m ieckie liczyły 12 tysięcy lu ­
dzi i cz te ry  sam oloty . D o­
w ództw o  n iem ieckie, dosko­
nale  po in fo rm ow ane i n a p ro ­
w adzone przez dzia ła jącego  
w oddziale  „P onu rego” agen­
ta  i zdrajcę, zarządziło  a tak  z 
zaskoczenia, k tó ry  jed n ak  i 
w ów czas n ie  p rzyn iósł oczek i­
w anych  przez N iem ców  w y ­
ników . N a W ykusie  pozosta ­
ły  ciała 35 partyzan tów , 
N iem cy stra c ili 60 ludzi. „P o ­
n u ry ” przeży ł tę  potyczkę. 
Z ginął 16 czerw ca 1944 r. na  
N ow ogródczyźnie, w  Jew ła - 
szach po  zw ycięskiej b itw ie  
stoczonej przez V II b a ta lio n  
77 p u łk u  p iecho ty  A rm ii K ra ­
jow ej.

N ie by ł to  jed n ak  koniec 
h is to rii w a lk  n a  W ykusie i w  
lasach  S iek ierzyńsk ich  K ilk a ­

k r o t n ie  p rzebyw ał tu  oddział 
G L „ N a rb u tta ”, n a  p rzełom ie 
lipca i s ie rp n ia  1944 r. od b y ­
ła się tu k o n cen trac ja  od ­
działów  AL, w  w y n ik u  k tó ­
re j pow sta ły  I i I I  B rygada 
Al. O sta tn ia  zaś w ie lk a  b it­
w a A L n a  tym  te ren ie  odbyła 
się 6 X  1944 r.

D zieje oddziału  „P onu rego” 
n ie zostały  jednaK  zam knięte . 
Is tn ia ł p rzecież sz ta n d a r  p u ł­
ku, p rzechow any  pieczołow i­
cie przez ćw ierć w ieku  przez 
jednego  z żołnierzy  „ P o n u re ­
go”. W roku  1968 p rzekazany  
on został jak o  n a jcen n ie jsza  
p am ią tk a  by łem u proboszczo­
w i z N ow ej S łupi, d z iekano ­
w i podpu łkow nikow i W alen ­
tem u Ś lu sarsk iem u  — „S k a r­
bn ikow i G ór Ś w ię tok rzys­
k ich ”. P o tem  zaś, w  roku  
1978, gdy k siądz  Ś lusarczyk  
do W ąchocka w łaśn ie  p rzen o ­
sił sw oje m uzeum , sz tan d a r 
p rzekazany  został do M uzeum  
Jasnogórsk iego , gdzie w  Sali 
R ycersk iej m a  zapew nioną 
s ta łą  ekspozycję.

N a W ykusie na to m ias t 
w ciąż sp o ty k a ją  się by li p a r ­
tyzanci z oddziału  „P o n u re ­
go” ; ra z  do roku, w  czerw cu, 
w  rocznicę śm ierci dow ódcy, 
o dbyw a się  nocą n a  W ykusie 
w  obecności ży jących  jeszcze 
p a rty zan tó w  i rodzin  w szy st­
k ich  u roczysty  ap e l poleg­
łych i odw iedziny  grobów  po­
ległych tow arzyszy  broni, 
tych  z roku  1943, a także  tych 
z 1863. N astępnego  zaś dn ia  
rano, w  W ąchocku, w  w y p e ł­
n ionej po brzegi koleg iacie  oo. 
cystersów  o d p raw ian a  je s t 
m sza za duszę k o m en d an ta  
„P onu rego”.

I tak  znów w s ta re j, osiem - 
se tle tn ie j koleg iacie  sp la ta  się 
h is to ria  i te raźn iejszość tego 
sk ra w k a  ziem i, tak  podobnego 
do innych, a  zarazem  tak  n ie ­
pow tarzalnego .

ELŻBIETA DERELKOWSKA

Poezja religijna

M A T K A
Gdy mnie matka pacierza uczyła, 

to mą rączkę wolno prowadziła, 

kreśląc dłonią znak krzyża świętego, 

by modlitwę rozpocząć od niego.

„— W Imię Ojca i Syna, i Ducha...

Módl się, dziecko, bo Bóg słów twych słucha. 

Choć nie widzisz Go — On jest obok ciebie 

i w  tw y m  sercu, na ziemi i w  Niebie.

Kocha ciebie, jak m y  cię kochamy, 

teraz z Nim, modląc się, rozmawiamy.

Pan Bóg stworzył ten świat i nas wszystkich, 

dał nam ciebie, a tobie dał bliskich —

ojca, mamę, braciszka małego, 

bo ci smutno by było bez niego.

Więc złóż rączki i pacierz powtarzaj 

razem ze mną, na słowa uioażaj...

Teraz zaśnij i  sny miewaj piękne, 

ja przy  twoim łóżeczku przyklęknę.

Lubię patrzeć, jak długie twe rzęsy 

kładą cień na policzkach dziecięcych.”

Gdy mnie, mamo, modlitwy uczyłaś, 

tak mnie mocno do serca tuliłaś, 

ucząc wiary, bym  nie był samotny, 

czuję jeszcze ślad' ust twych wilgotny.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

S U M IE N IE

G aw ędy  tra k tu ją c e  o p raw ie , 
m ogły  nieco izniechęcić m łodszą 
g en e rac ję  C zy te ln ików  do n i ­
n ie jsze j ko lum ny . B yły one — 
zbyt suche i trochę  a b s tra k c y jn e , 
a p rzez  to być m oże d la  n ie k tó ­
rych  nudne. N ie m ogłem  jed n ak  
zbyć dziedziny  p ra w a  jed n ą  ogól­
ną  gaw ędą, >tak, jak  nauczyciel 
a n a to m ii n ie p o p rze s tan ie  je d y ­
n ie  n a  w zm iance o 'U kładzie  k ost- 
ty m  u kręgow ców . C zym  k o ś­
ciec d la  w yżej zorgan izow anego  
życia zw ierzęcego, tym  praw o  
d la  .życia .społecznego i m o ra ln e ­
go ludzi. P raw o  je s t k ręg o s łu ­
pem  k ażd e j e tyk i, a ch rze śc ijań ­
sk iej w  .szczególności. N ajw yższe 
i n a jo g ó ln ie jsze  n o rm y  pochodzą 
od S tw órcy . Bóg w kom ponow ał 
w  naszą n a tu rę  n ie  ty lk o  p raw a  
fizyczne, a le  i n a jw a ż n ie jsz e  n o r ­
m y etyczne, ta k ie  jak : „Szanu j
życie” , „m ów  p ra w d ę ”, „nie czyń

d rug iem u , co tob ie  n ie  m iło ':, itp. 
C złow iek o d k ry w a  te p ra w a  w 
sobie, poszerza i p recy zu je  oraz 
odnosi do k o n k re tn y ch  sy tu ac ji 
życiow ych, p rz e z  co je s t jakby  
w spó łtw órcą  m oralności, k tó ra  
je s t p rze jaw em  sub te lnego  życia 
duchow ego. Sam o jed n ak  praw o  
to  jeszcze n ie  w szystko . N a jp o ­
ży teczn ie jsze  p ra w a  pozostaną 
bezużyteczne, jeśli n ie  będzie  się 
ich p rzes trzegać . P ra w a  fizyczne, 
zachow ujące  m a te r ię  i życie w e- 
geta tyw no-zm ysłow e, d z ia ła ją  
bezw zględnie  i ślepo. In n e j .na tu ­
ry  są p ra w a  m ora lne . O ne m a ją  
w  nas, is to tach  m a te ria ln o -d u - 
chow ych s ta ć  ;na s traży  życia 
duchow nego  .i to  jak o  norm y 
p rzy jm ow ane  przez ludzką  n a tu ­
rę  w sposób w olny. L udzk ich  
p raw , czy racze j .ich [p rzestrzega­
nia, s trzeże a d m in is tra c ja  p a ń ­
stw ow a i sądy. A k to  czuw a n ad  
tym , byśm y w n aszy m  w n ę trzu  
duchow nym  rozum ieli, iprzyjm o- 
w ali i .p rzestrzegali no rm y m o­
ra ln e?
O d kryw cą  i stróżem  tych  norm  
je s t su m ien ie  (po g reck u : syne j-  
dezis, — p o  łac in ie : konscjencja).  
W ielki T w órca  naszej ludzkiej 
n a tu ry  dał je j nie ty lko  p ra w a  
m oralne, ale rów n ież  uzdolnił 
naszego ducha zw łaszcza rozum , 
by te  p ra w a  p o zn aw ał i p ie lęg ­
now ał. O w o uzdo ln ien ie  d ucho ­
w e bardzo  często  i bardzo  t r a f ­
n ie  zow ią  teologow ie „G łosem  
B oga” w  ludzk ie j duszy .

B liższe ok reś len ie  tego  .„głosu” 
"-■snajdujemy w  pod ręczn ikach  

e tyk i:

Sum ienie jest to głos naszego 
rozumu, który nam m ów i, co 
dobre, a co złe, co należy czynić, 
a czego unikać. C hociaż d e fin ic ­
ja  ta  n ie  jes t pe łna , bo nie 
w spom ina o ro li w oli lu d zk ie j i 
uczucia, k tó re  też w y raźn ie  d a ­
ją  znać o sobie przy  d z ia łan iu  
sum ien ia , to  jed n ak  fu n k c ja  r o ­
zum u je s t d ecy d u jąca  i p rzew o d ­
n ia  d la tego  w  zupełności w y s ta r­
czy n am  do zrozum ien ia  tego 
b łogosław ionego d la  .naszego ży­
cia i ludzk iego  d z ia łan ia  głosu. 
N a jk ró ce j m ów iąc, sum ien ie  za ­
chęca człow ieka do d o b ra , a 
p rzes trzega  p rzed  złem  m o ra l­
nym . Z te j w łaśn ie  ra c ji  je s t oao 
ta k  n iezm iern ie  w ażnym , n ieo ­
cen ionym  w p ro st da rem  Boga 
dla lu d zk ie j m atury . S łu ch a jąc  
głosu sum ien ia , s ta je m y  się  co­
ra z  lepszym i dziećm i O jca n ie ­
b iesk iego  i go rliw ym i uczn iam i 
Jezu sa  C hrystu sa .

N iedaw no śro d k i m asow ego 
p rzek azu  poda ły  w iadom ość, że 
w  Polsce, p rzy  oom ocy Z w iązku  
R adzieck iego  po w stan ie  p ierw sza  
e lek tro w n ia  a tom ow a. S łu ch a jąc  
tego, .przypom niałem  sobie opis 
w rażeń  naszego  d z ien n ik arza , 
k tó ry  gdzieś poza g ran icam i O j­
czyzny m ia ł m ożność zw iedzen ia  
tak ie j e lek tro w n i. U brano  go w 
śn ieżnob ia ły  k ite l i p o p ro w a­
dzono s te ry ln ie  czystym i k o ry ­
ta rz a m i aż do „ se rca” gm achu , 
pod sam  .reak to r jąd ro w y . O p ro ­
w ad za jący  go inżyn ie r, tłum aczy ł 
sk o m plikow ane  u rząd zen ia  i .pro­
cesy. D zienn ika rzow i w y daw ały  
się 'baśnią słow a, że tu ż  obok,

w p raw d z ie  za g ru b ą  śc ianą  z 
o łow iu  i w ody zn a jd u je  się re a k ­
to r k o n tro lo w an y ch  procesów  
jąd ro w y ch , w y tw a rz a ją c y c h  e ­
nerg ię  c iep lną , z am ien ian ą  póź­
n ie j na  e lek try k ę . A  zabójcze 
p rom ien iow an ie?  — zapy ta ł p rze ­
w odn ika . Je s te śm y  bezpieczni — 
p ad ła  odpow iedź — o n a jm n ie j­
szym  p rzec ieku  szk o d liw y ch  p ro ­
m ien i p o in fo rm u ją  nas czu jn ik i. 
N agle, jak b y  n a  (potw ierdzenie 
słów  in ży n ie ra  zap a liła  się ja s -  
k raw o -cze rw o n a  lam p k a  tu ż  nad  
g łow ą sto jącego  p rzy  drzw iach  
d z ien n ik arza . O dskoczyli pod 
p rzec iw n ą  śc ianę. L am p k a  zgas­
ła. O kazało  się, że by ł to fa łszy ­
w y a la rm , .w yw ołany przez fosfo ­
ry zu jący  zegarek  d z ienn ikarza!

W n ętrze  naszego  „duchow ego 
re a k to ra ” Bóg w yposażył w  ta k  
sam o czu jny , w sp an ia ły  p rzy rząd , 
w y k ry w a ją c y  każde zagrożen ie  
d la  nadp rzy rodzonego  życia. 
O byśm y ty lko  n ie  lekcew aży li 
n igdy  jego sygnałów !

S um ien ie  je s t z jaw isk iem  po­
w szechnym . O dczuw ają  go jako  
g łos w ew n ę trzn y  w szyscy  ludzie 
i to inie ty lko  na leżący  do n a ro ­
dów  o  w ysokiej k u ltu rze , lecz 
rów nież  członkow ie p lem ion  p ry ­
m ity w n y ch  i pogańsk ich . Ta po­
w szechność św iadczy  o tym , że 
g łos ten  je s t dziełem  S tw órcy , 
k ie ru jąceg o  n am i w  w o ln y ch  d e ­
cyz jach  ludzk iego  rozum u. R óż­
no rodne d z ia łan ie  su m ien ia  
om ów im y w  n astęp n y ch  poga­
dan k ach .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

P O R A D Y

Lekarskie

W świetle księżyca (1)

S om nam bu lizm  — od słów 
łac iń sk ich : som nus — sen i
am b u la re  — chodzić, po polsku 
także  ok reś lany  jak o  senno- 
w łództw o, je s t to dość pow sze­
chne znane  zjaw isko , w  k tó rym  
pew ni ludzie  w nocy po zaś­
n ięc iu  w s ta ją  z łóżka i  n ie  b u ­
dząc się p rzech ad za ją  się po 
dom u, p o tra f ią  o tw orzyć drzw i 
z klucza, z a p a la ją  św iatło , o tw ie­
ra ją  d rzw i i okna, w ychodzą na  
balkon , na  gzyms, n aw e t n a  dach. 
Oczy m a ją  zam knię te , czasem  
w pół o tw arte , ro b ią  w rażen ie  
o słup iałych . Po k ilku  lub  k ilk u ­
n as tu  m in u tach  w ra c a ją  i sam i 
u k ła d a ją  się do łóżka, z zasady 
b ezb łędn ie  do niego tra fia ją c . 
R uchy ich m a ją  c h a ra k te r  a u to ­
m atyczny . Po  obudzeniu  n ie  
p a m ię ta ją  nic z tego, co się z 
n im i działo  w  nocy. D la kogoś 
obserw ującego  tak iego  chodzą­
cego w e śnie, ca ła  ta  scen a  jest 
trochę  n iesam ow ita!

P rzek o n an o  się, że is tn ie je  n ie ­
w ą tp liw ie  zw iązek  w ystępow an ia  
z jaw iska  som nam bulizm u  ze 
św ia tłem  księżyca w  czasie pełni. 
S tąd  pochodzi b ard z ie j pow szech­
n ie  uży w an a  n azw a  tego z ja w i­
ska: lu n a ty zm  (po łac in ie : lu n a ­
— księżyc).

O b jaw y  luna tyzm u  w y stęp u ją  
najczęściej m iędzy  8 a  15 rokiem  
życia, rzadzie j u  osób dorosłych.

W spólną cechą  osób do tkn ię tych  
lu n a ty zm em  je s t w ystępow an ie  
zabórzeń snu w  czasie pe łn i k się­
życa i to  w ted y  gdy pokój, w  
k tó ry m  śpią, o św ietlony  jes t 
św ia tłem  księżyca. M echanizm  
w pływ u św ia tła  księżycow ego nie 
je s t w y jaśn iony . R odzina  lu n a ­
ty k a  rad z i sobie sam a szczelnie 
zasłan ia jąc  okna  syp ialn i. Z asłony 
m uszą być g rube ii n ie  p rzep u ­
szczać n a jm n ie jszeg o  n aw e t 
odb lasku  księżyca, bo  i ten może 
„w yw abić” lu n a ty k a  z łóżka. 
C zynności w ykonyw ane w  czasie 
..chodzenia w e śn ie” są  zw ykle 
jak b y  dalszym  ciągem  czynności 
w ykonyw anych  za dnia. Dzieci 
m łodsze, 8— 9 le tn ie , najczęściej 
id ą  do sw ojego k ąc ika  z  zab a ­
w kam i i tam  k ilk a  czy k ilk a ­
naście  m in u t grzecznie  się b aw ią  
po czym w ra c a ją  do  łóżka. S ta r ­
sze w y k o n u ją  n ie raz  czynności, 
k tó rych  im  n ie  udało  się w ykonać 
za dn ia , czy to  z b ra k u  czasu, 
czy  z pow odu  zakazu  dorosłych. 
C hłopiec 13 le tn i chcia ł się za 
d n ia  w d rap ać  n a  w ysokie  d rze ­
wo rosnące  koło ba lk o n u  m ie­
szkania . Z abron iono  m u tego. 
W nocy, w  czasie snu  sam - 
nam bulicznego , w yszedł n a  b a l­
kon i bez tru d u  w d ra p a ł się 
n a  drzew o. N iebezpieczne w y ­
czyny dokonyw ane w  nocy, c h o ­
dzenie po gzym sach, dachach , 
w d rap y w an ie  się na  w ysokie  
d rzew a, są  jak b y  zaspokojen iem  
m arzeń  n a  jaw ie  o dokonaniu  
rzeczy tru d n y ch  czy p raw ie  n ie ­
m ożliw ych. W ykonanie  ich 
u ła tw ia  fak t. że an a liz a to ry  kory  
m ózgow ej są  w yłączone i tym  
sam ym  w yłączony je s t n a tu ra ­
lny  strach  p rzed  w ysokością oraz 
in s ty n k t sam ozachow aw czy. Som - 
n am b u lik  zn a jd u je  sie w  stan ie  
zam ącen ia  św iadom ości. Sen n a - 
tu i'a lny  je s t s tan em  fizjo logi­
cznego zam ącan ia  św iadom ości.

G łębokość zam ącen ia  św iado ­
m ości m oże być różna u poszcze­
gólnych osób, ta k  ja k  i sen  pod 
w pływ em  różnych czynników  
w ew nętrznych  i zew nętrznycn
m oże być różny : g łęboki lub  p ły ­
tk i, ob fity  w  m arzen ia  senne  o 
różnej tem atyce , pełen  kosz­
m arów , n iespoko jnych  lub 
spokojnych. Sen fizjologiczny
ja k  i jego zab u rzen ia  tłum aczym y 
czynnościam i i zak łucen iam i w  
ośrodkow ym  uk ład z ie  nerw ow ym , 
czyli w  uk ład z ie  w a ru n k u jący m  
m yślenie, czucie, spostrzeganie , 
zapam iętyw an ie , m ow ę i ruchy  
celow e.
W yjaśn ien ie  m echan izm u som ­
n am b u lizm u  i stanów  do niego 
zbliżonych p rzedstaw im y  w d a l­
szym  odcinku , po kolei w ycho ­
dząc od sn u  fizjologicznego z je ­
go m arzen iam i sennym i.

(A. M.)
(c.d. w n astępnym  num erze)

K u lin arn e

KLUSKI DO 
BOEUF STROGONOFF

3 jajka, 1 2 buteleczki 
śmietany, mąka.

M ini-mikserem rozbić ja j­
ka ze śmietaną, po czym da­
lej ubijać, dosypywać mąkę, 
aż ciasto będzie dostatecznie 
gęste (gęściejsze od dobrej 
śmietany). Wówczas ubijać 
dalej, aż będą się robiły pę­
cherzyki. Można to ciasto 
rozbijać również widelcem

lub trzepaczką. Na wrzącą 
osoloną wodę kłaść łyżeczką 
do herbaty  małe kluseczki. 
Bardzo urosną. Gotować 
około 10 minut.

MÓŻDŻEK NA SŁONINIE

1 2 kg móżdżku, 1 cebula, 
7 dkg świeżej słoniny, 2 jaj­
ka, sól, pieprz.

Móżdżek oczyścić, obrać z 
błon, posiekać. Stopić na pa­
telni słoninę pokrojoną w 
drobną kostkę, kiedy zacznie 
się rumienić dodać cebulę, 
kiedy się zaszkli — dodać 
móżdżek, sól i pieprz. Sma-

dokończenie na str. 15
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Rozmowy
z Czytelnikam i

Z n an e  m i je s t po rzekad ło : „ J e ­
szcze się ta k i n ie  u rodził, żeby 
w szystk im  dogodził”. T oteż nie 
zdziw iłem  się zby tn io  lis tem  p. 
Jó zefa  K. z Bełżca, k tó ry  p iszs 
m iędzy in nym i:

„Artykuł ks. J. K. pt. „A tana­
zy K ościoła zachodniego” (zob. 
„Rodzina” nr 2 z dnia 9 stycznia  
br.) bardzo dotknął m oje przeko­
nania, gdyż i ja jestem  ariani­
nem. Przyjm uję bow iem  naukę, 
którą autor przedstaw ił w e w stę­
pie w spom nianego artykułu...

Jestem  zw olennikiem  poglą­
dów M ichała Serveta głoszącego, 
że Bóg jest jeden w  Osobie... 
Tak bow iem  uczył Apostoł, gdy 
pisał: „Bo chociaż naw et są tak 
zw ani bogowie, czy to na niebie, 
czy na ziem i, ...wszakże dla nas 
istnieje tylko jeden Bóg Ojciec, 
z którego pochodzi w szystko i 
dla którego istn iejem y” (1 Kor
8,5— 6a)... Zresztą błędy trynita- 
ryzm u dopiero w  III w ieku prze­
n iesione zostały z filozofii po­
gańskiej do chrześcijaństwa.

Bardzo też m yli się ks. J.K., 
nazyw ając nas bardziej n iebez­
piecznym i nieprzyjaciółm i od 
tych, którzy z takim  okrucień­
stw em  prześladow ali chrześcijan  
w  cesarstw ie ^rzymskim. R adził­
bym mu w ięc zapoznać się z h i­
storią Braci Polskich Arian, któ­
rzy tyle dobrego zrobili dla na­
rodu polskiego, szerząc ośw iatę. 
D owodem  na to może być cho­
ciażby istn iejąca pod koniec XVI 
i z początkiem  XVII w ieku szko­
ła w  Rakowie... Przeczą tem u  
ponadto słow a Duszpasterza, b ę­
dące odpow iedzią na pełen sar­
kazmu list rzym skokatolickiej 
zakonnicy. P isze on bowiem : 
„Ekum eniczne w yznania są tak 
sam o w ażnym i Kościołam i jak 
Kościół rzym skokatolicki, bo w y ­
rastają na tym  sam ym  pniu 
chrześcijaństw a”...

Pragnę w ięc z całego serca, by 
na łam ach tygodnika „Rodzina” 
nigdy nie były zam ieszczane ar­
tykuły poniżające arian, czy też 
członków  innych społeczności

w yznaniow ych. Tego też Redakcji 
serdecznie życzę”.

Szanow ny P an ie ! Raz jeszcze 
p rzeczy ta łem  k w estionow any  a r ­
ty k u ł i n ie  d o pa trzy łem  się w  
n im  niczego, co ob rażałoby  u czu ­
c ia  re lig ijn e  innych  w yznań . P an  
je d n a k  w y tacza  p rzec iw  jego  a u ­
to row i „działo  n a jw ięk szeg o  k a ­
lib ru ”, za rzuca jąc  m u  poniżan ie , 
a n a w e t p o tęp ian ie  a rian . K iedy 
indziej posądzan i jes teśm y o p ro ­
pagow an ie  p rz e sa d n e g o , „ lib e ra ­
lizm u re lig ijn eg o ”. I bądź tu  m ą ­
dry! Z aw sze bow iem  (a zgodzą 
się z ty m  ch y b a  w szyscy nasi 
C zytelnicy) s ta ra m y  się p ro p a ­
gow ać zasady  dobrze p o ję te j to ­
le ra n c ji re lig ijn e j. U w ażam  więc, 
że au to row i op racow an ia  „A tan a ­
zy K ościoła zachodn iego” o b e r­
w a ło  się ca łk iem  niesłuszn ie .

W e w stęp ie  do w spom nianego  
a r ty k u łu  — gdz ie  au to r s ta ra  się 
n aśw ie tlić  epokę, w  k tó re j p rzy ­
szło działać H ila rem u  z P o itie rs  —• 
rzeczyw iście cży tam y: „Z aledw ie 
skończyły  się czasy k rw aw ych  
p rześ ladow ań  w  cesarstw ie  rzy m ­
sk im  (r. 313), gdy pow sta ł now y, 
bardz ie j n iebezp ieczny  n iep rzy ­
jac ie l K ościoła. Był n im  aria - 
n izm ”. N ie je s t to  je d n a k  ocena 
a rian izm u  polskiego, lecz an ty- 
try n ita ry z m u  w  IV  w ieku . R uch 
ten  — ja k  zgodnie tw ie rd zą  h i­
s to rycy  — był w ów czas w ię k ­
szym  zagrożeniem , n ie  ty lk o  dla 
jedności, -ale n a w e t d la is tn ien ia  
K ościoła, niż p rześ lad o w an ia  ze 
s tro n y 'p o g a n .  T ak  w ięc p re te n ­
s je  sk ie ro w an e  przez  P a n a  pod 
ad resem  ks. J.K . n ie  m a ją  u z a ­
sadn ien ia . P o n ad to  — co ró w ­
nież na leży  podk reś lić  — au to r 
w spom nianego  a rty k u łu  n igdzie  
n ie  k w estio n u je  zasług  a r ia n  d la 
po lsk iej k u ltu ry  i nauk i.

Skoro  zaś „ekum eniczne  w y ­
zn an ia  są... w ażnym i K ościo ła­
m i”, w szystk ie  m a ją  pe łne  p ra ­
w o do p ro p ag o w an ia  sw ych za­
sad. Z aw sze to  p o dk reś lam y  i w  
p u b lik ac jach  zam ieszczanych  n a  
łam ach  „R odziny” n igdy  n ie  a ta ­
kow aliśm y  nikogo  z tego  pow o­
du. C zuję się je d n a k  zobow ią­
zany  p rzypom nieć, że p raw o  ta ­
kie posiada  rów n ież  K ościół Po l- 
skokato lick i. A pon iew aż nasz 
tygodnik  je s t o rganem  tego  K oś­
cioła, p rezen tu jem y  w  n im  n a u ­
kę k a to lick ą  i n ik t n ie  może 
m ieć do  n a s  o to  p re ten s ji. C hy­
ba  zgodzi się P an  z tak im  s ta ­
w ian iem  spraw y.

M uszę też przypom nieć, że n a ­
u k a  o jed n y m  Bogu w  trzech  o­
sobach  je s t fu n d a m e n ta ln ą  p ra w ­
dą ch rześc ijań stw a , m a jącą  silne 
oparc ie  w  o b jaw ien iu . N ie m o­
żn a  w ięc n ią  dow olnie  m a n ip u ­
low ać. W ynika ona ze słów  
C hrystusa , k tó ry  pow iedzia ł do 
aposto łów : „Idźcie tedy  1 n a u ­
czajcie w szystk ie  narody , chrzcząc 
je  w im ię O jca i Syna, i . D ucha

Ś w iętego” (M t 28,19). P rzez  ch rzest 
w  im ię  O jca i Syna, i D ucha 
Św iętego o trzy m u ją  ludzie  od ­
puszczen ie  grzechów  i łaskę. 
G rzechy  zaś m oże odpuszczać 
ty lko  Bóg. Są to  za tem  osoby 
boskie. Z baw iciel n ak a z a ł chrzcić 
„w  im ię  O jca i  Syna, i D ucha 
Ś w iętego”, czyli m ocą, w ład zą  i 
pow agą w szystk ich  trzech  osób. 
Te zaś id e n ty fik u ją  się z n a tu rą  
bożą. A  skoro  w szy stk ie  osoby 
p o siad a ją  je d n ą  m oc, w ładzę  i 
pow agę, m a ją  ty m  sam ym  jed n ą  
n a tu rę  boską czyli są  jednym  
B ogiem  tró j osobow ym .

W przy toczonym  tekście  n ie 
uw zg lędn ił P an  dalszej jego czę­
ści. C zytam y tam  bow iem : „Bo 
chociaż n a w e t są ta k  zw an i bo­
gow ie, czy to  n a  n ieb ie , czy n a  
ziem i, ...w szakże d la  n a s  is tn ie je  
ty lko  jed en  Bóg O jciec, z k tó re ­
go pochodzi w szystko  i d la  k tó ­
rego is tn ie jem y, i jed en  P an , J e ­
zus C hrystus, p rzez  k tórego  
w szystko  is tn ie je  i przez k tórego  
m y także  is tn ie jem y  (1 K or
8,5—6). W yrażen ie  „ P a n ” służy

dokończenie ze słr. i4
żyć na małym ogniu ok. 5 
m inut i wówczas wbić jajka. 
Wymieszać, trzym ać na 
ogniu aż zetną się. Podawać 
przybrany listkam i zielonej 
sałaty i cytryną.

SZNYCLE Z KURCZAKA

Kurczak średniej wielkoś­
ci, kilka ząbków czosnku, sól, 
2—3 łyżki mąki, 3—4 łyżki 
mleka, tarta bułka i tłuszcz 
do smażenia.

Sprawionego kurczaka 
umyć, odciąć szyję i końce 
skrzydełek. Grube „kolanka” 
w nóżkach przekrajać na 
cztery części, odjąć grubą 
kość grzbietową, żebra i 
obojczyki. Każdy kawałek 
dokładnie zbić, naszpikować 
czosnkiem, obtoczyć w mące, 
następnie w jajku rozbitym  
z mlekiem i w tarte j bulce. 
Kłaść na mocno rozgrzany 
tłuszcz i dobrze zrumienić. 
Przykryć pokrywką i jeszcze 
przez kilka m inut poddusić.

BOEUF STROGONOFF

1/2 kg polędwicy wołowej 
lub rostbefu bez kości, 1/2 kg 
pieczarek, 10 dkg masła, pół

w  B iblii zaw sze n a  określen ie  
Boga. P o nad to  P aw e ł p rzy p isu je  
Jezusow i C hrystusow i dzia łan ie  
Boże m ów iąc, że „przez n iego 
w szystko  is tn ie je  i p rzez  k tórego  
m y tak że  is tn ie jem y ”. T en sam  
A postoł kończy jed en  ze sw oich 
listów  b łogosław ieństw em  T ró j­
cy św ię te j, p isząc: „Ł aska  n a sze ­
go Jezu sa  C hrystu sa  i m iłość 
Boga, i społeczność D ucha Ś w ię­
tego  n iech  będzie z w am i w szy­
s tk im i” (2 K or 13,13).

N auka  o T rójcy  św ię te j nie 
m ogła być — ja k  to  P an  s tw ie r­
dza — „d o p ie ro , w  II I  w ieku  
p rzen iesiona  do ch rześc ijań stw a  
z filozofii p o g ań sk ie j”, gdyż po ­
szczególne księg i N ow ego T esta ­
m en tu  pow sta ły  już w  I w ieku. 
A n a u k a  o T ró jcy  je s t w  nich  
ju ż  uksz ta łtow ana .

Łączę dla Pana i w szystkich  
C zytelników  pozdrow ienia w  
Chrystusie.

DUSZPASTERZ

cebuli, łyżka mąki, szklanka 
śmietany, 2 kostki rosołu z 
kury, łyżka koncentratu po­
midorowego. Można dodać 4 
usiekane korniszony.

Mięso pokroić w kostkę, 
posolić, popieprzyć, obrumie- 
nić na patelni na maśle, 
wrzucić do rondla. Pieczarki 
oczyścić, obrumienić na m aś­
le. potem posolić i również 
wrzucić do rondla. Cebulę 
utrzeć na tarce. Można do­
dać siekane korniszony, za­
lać sosem i raz zagotować. 
Sos: w pół szklance wody 
gorącej rozpuścić kostki ro­
sołu z kury. W rondelku 
wymieszać mąkę ze śm ietaną 
(aby nie było grudek), dodać 
rozpuszczony rosół z kury  i 
koncentrat pomidorowy.

Potraw ę tę można przy­
gotować z każdego chudego 
mięsa. Wówczas jednak po 
obsmażeniu należy mięso za­
lać wodą i dusić aż będzie 
miękkie. Odparować z wody. 
Dalej postępować jak wyżej. 
Można podawać z bułeczką 
lub kluskam i i surówką.

W yd aw co  : Sp o łeczn e  fcrwoizystwe Polskich Ka le liko w , Zak ład  W yd o w n ic iy  „O d ro d z e n ie " .  R e d ag u je  Ko leg ium .
A d ies  redokc ji i a d m in is t ra c j i: ul. K iedytow o i , 00-042 W a rszaw a  le le lo n y  re d o k c ji:  27-89 42 i 27 03-33; a d m in is t ra c j i: 27-84-33.
W p ic i  r c  p ie n u m e ic lĘ  n ie  przyjm ujem y C e ro  p renum era ty : k w a rta ln ie  154 i| ,  pó łroczn ie  312 zł, rocznie  624 zł. W a ru n k i prenu- 
m era ly  — d la  osób pra w nyeh-instytucji i la k la d ó w  p ro cy : instytucje i zak łady p rocy z lokalizow a ne «# m iastach  w ojew ódzk ich  i po ­
zostałych m iastach , w klćrych zn a jd u ję  sią siedziby o d d z ia łów  R 5 W  ,, P ras o Ks I q ika  R u c h "  z a m aw io jq  p ren u m era tą  w  tych od^zia- 
lo c h j insty tucje  i z ck lad y p ia cy  z lo ka lizo w an e  w m iejscow ości och, gdz ie  n ie mc o d d iia ló w  R S W  , ,Prasa-Ksiqżka-Ruchl"  i n a  te ren ach  
w iejsk ich c p la e a ję  p renum era lĘ  w urzędach p e o tc w y c h  i u do ręczycie li — d la  osób  fizyeznych-indyw iduolnych: osoby fizyczne ia- 

T  V  G  Q  n  N  I K  K A T O L I C K I  m iesska le  no wsi i w m ie jscow ośc iach , gdzie nie mc o d d jia fó '*  R S W  ,, Pia«o-Ksiqźka-Ruch” , o p ła c a jq  p ren u m era tą  w  urzędach
poca lew ych i u doręczyciel i ; osoby fizyczne ze m ie sz ie le  w m iostoch -  s ie d i ihacfc -ad dz i o lew  R S W  .P r a s o  K s iq iko  Ruch ’1, a p lo c a jq  p ren u m era tą  w y lq cz r ie  w  u rządech  pocztowych 
nadaw czo o d d o w ciych  w łaściw ych  d la  m iejsca lam ieszk on ia  p ren u m e ia iom . W p lo ly  dckenu jq  u iyw n jęc  . b lan k ie tu  w p loty*’ na rachun ek  b an kow y : C e n tra li Ko lportażu  Prasy
i W yd aw n ic tw  w W a n io w ie ,  ul. le w a ro w a  28, nr konto N BP  XV O d d z ia ł w W o iM fcw ie  N i 1153-201045-139-11. P r e n u m e ra t  ze zlecen iem  wysyłki za g ran ic ą  przyjm uje R S W  , , P r 0 5 a -  

-Ksiqiko R u c h " ,  C en tra la  Ko lportażu  Prasy i W yd aw n ic tw , ul. Tow arow o 28, 00 510 W rr s z a w a , kenta N B P  X\/ G d d iio l  w W c rs z a w ie  N r  1153-201045 139-11. P ren u m era ta  ze z le ­
cen iem  wy t y k i  zo g ran icy  pocztq iw ^k lq  jest d ro it io  od prenum eraty k ra jow e j _c 5C/i d la z lecen iod aw ców  in d yw id ua lnych  i o 1001/* d la  z lsca jp cych  instytucji i z a k ład ó w  pracy .
Druk P Z G ra f  , ul, Sm o lne  10 2am  41(5, M 81.
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W alery Przyborowski

NAMIOTY

— O, laboga, pan iczu , to  tu  straszy .
— Ej, co by nas ta  m ia ło  straszyć, albo  m y kom u co w in ­

n i?  Ot, um ieścim y  się , na  sk ra ju , koło  koni, pod tą  ścianą 
i p rzekaw ęczm y ta k  noc. Ju tro  do jdziem y do  K nyszyna 
i w ypoczn iem y sobie dobrze.

— A lbo i to  m ożna tu  spać?
— T oteż gdy jed en  będzie spał, d rug i n iech  czuw a. J a  się 

z początku  p rześp ię , a  o  pó łnocku m ię  o b u d z is i i będę 
strzeg ł ciebie i koni. A o  s trach ach  n ie  m yśl, bo przecie 
k siądz proboszcz w  Rzece, k tó ry  je s t m ąż uczony i n a  k s ię ­
gach się  zna, gada ł n ieraz, że żadnych  strach ó w  n a  św iecie 
n ie  m a, jen o  g łupo ta  ludzka  je  sob ie  stw arza .

— Tak, dob rze  to  gadać , k ie j sie  siedzi w  chałup ie , m ię ­
dzy ludźm i, a n ie  w  tak im  pustkow iu .

Toteż gdy P io trek , o w inąw szy  się  opończą, leg ł n a  m ięk ­
k iej m u raw ie  w zgórza i znużony, m ocno  za raz  zasnął, M a­
ciek o m ało  n ie  zem dla ł ze strach u . A le k rzep ił się, jak  
mógł, w y trzeszczał oczy, n ad słu ch iw a ł p iln ie , lecz n ic  n ie  
słyszał i n ie  w idział. Z boku m ia ł łąk i i jezioro , s reb rn e  
od s reb rn eg o  m iesiąca, o tu lo n e  w b ia łe  m gły, k tó re  unosiły  
się n ad  nim , p rzew ala ły  i k łęb iły . W n a tu rz e  leża ło  w ielk ie , 
n iczym  n ie  zam ącon?, m ilczen ie  cichej nocy le tn ie j. 
Św ierszcz ty lko  gdzieś w  g ruzach  u k ry ty  św iergo ta ł głośno, 
konie od  czasu do czasu c h lap n ę ły  a lb o  w ia tr  p rzyn iósł d a ­
lek ie  naszczek iw an ie  psa. Ti senna  cisza u spoko iła  M aćka, 
a zm ęczony także  ty lu  p rzygodam i, co chw ila  zm rużał oczy
i zasypiał, a le zaraz  się  budził i p a trzy ł na  niebo, czy gw iaz­
dy  n a  północek  już św iecą.

R az gdy się  ta k  zd rzem nął, zdało  m u się, że k toś w śród  
gruzów  stąp a , i k am ień  jak iś, po trąco n y  nogą, potoczył się 
głuchym  szelestem . O tw orzył p rzerażo n e  oczy i w łosy  m u 
n a  głow ie p ow sta ły  n a  w idok  tego, co u jrza ł. Ś rodk iem  ru in  
spod  baszty  o k rąg łe j w ysunę ło  się jak ieś  w idm o  b ia łe  i szło 
ostrożn ie  za trzy m u jąc  się  co chw ila . Szło w  k ie ru n k u  śp ią ­
cego P io trk a  i sk am ien ia łeg o  ze s tra c h u  M aćka. S łychać b y ­
ło  w y raźn e  s tą p a n ie  i zgrzy t u suw ających  się  kam ien i, k tó ­
rym i całe w n ę trze  ru in  Dyło zasypane. M aciek  w  ok ro p n e j 
trw odze zrazu  chcia ł uciekać, ale p rzy p o m n ia ł sob ie  śpiącego 
P io trk a  i bądź co bądź p o stan aw ił n ie  oddaw ać  go n a  p a ­
s tw ę  up iora .

S za rp n ą ł w ięc m ocno sw ym  tow arzyszem . Ten, śp iący  
nadzw yczaj czujnie, ze rw ał się od razu  i zapy ta ł:

— Co to?
P aniczu , pan iczu  — szep ta ł M aciek, chw y ta jąc  gw ałtow nie 

p ie rsiam i pow ie trze  — patrzc ie , pa trzc ie .
I w y ciągną ł rękę, i w sk aza ł posu w ające  się ku  n im  białe  

w idm o. To w idocznie  usłyszało  głosy, bo za trzym ało  się 
nagle. W  tym  m iejscu , gdzie ono  sta ło , p a d ł ja sn y  b lask  
od m iesiąca  i w idać  było w ysoką ja k ą ś  postać, o w in ię tą  w  
b ia łą  opończę, w  k o łpoku  na  g łow ie. P io tre k  sp o jrza ł i w 
jed n e j chw ili op rzy tom niał. P o rw a ł się n a  nog i i chw yciw ­
szy za p is to le t, k tó ry  po p rzed n io  w y ją ł był z o ls te r i położył 
p rzy  sobie, h u k n ą ł g rom kim  głosem :

—■ K to  tu ?!
Głos jego  rozleg ł się  donośnym  echem  w śród  m urów , ale 

w idm o n ic  n ie  odrzek ło , choć poruszy ło  się  gw ałtow nie.
— S tó j! — k rzy k n ą ł P io trek  — bo s t rz e lę !
— A, n ie  s trze la j, w aćpan , sw ój jestem , n ic  złego ci zrobić 

n ie  chcę — odezw ał się  jak iś  głos śp iew ny  i przeciąg ły .
— P an iczu! — zaw ołał M aciek — gada, to n ie  strach .
— A oczyw iście, n ie  je s tem  żaden  s trach , jen o  człow iek 

ja k  się p a trzy . S ługa  je s tem  p an a  s ta ro s ty  G nińskiego.. Od 
dw óch  d n i po lu jem y  w  lasach  knyszyńsk ich , od łączy łem  się 
od m yśliw ych, pob łądziłem  w bo ru  i o t, zaszedłem  aż tu ­
ta j.

To m ów iąc  ów  d w o rzan in  szedł w o lno  i s ta n ą ł p rzed  obu 
podróżnym i, i czarne oczy w  nich  w lep ił. W idać go było te ­
raz  doskonale. N a głow ie m ia ł jak iś  osob liw y  kołpok, a  na  
ram io n a  zarzuconą opończę b ia łą  z p e le ry n ą  i k ap tu rem , 
n iezw ykłym  k ro jem  sporządzoną. B ył bez broni, ty lko  za 
pasem , pod opończą b łyszczał pod księżyc kordelas. T w arz 
m ia ł zarośn ię tą , w ie lk ie  w ąsy  i czarną  lśn iącą  hrodę. W y­
g ląd a ł n a  C ygana.

— S postrzeg łszy  w aćpanów  — m ów ił da le j śp iew nym  ję ­
zykiem  — zbliżyłem  się, bo m i się jeść  chce, i że cały dzień

(12) ciln.
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POZIOMO: 1) u stóp  G ubałów ki, 5) za łączn ik , doda tek , 10) a n ty ­
poda w ierzycie la , 11) naczyn ie  la b o ra to ry jn e , 12) reg ion  jez io r w  
płn. w sch. Polsce, 13) członek  ek ip y  film ow ej, 15) o fice r a d m in is tra ­
cy jno -gospodarczy  na  s ta tk u , 16) p lacó w k a  fin an so w a , 19) w y sta jący  
brzeg dachu , 21) a p a ra t  do  w y św ie tlan ia  film ów , 25) baza, fu n d a ­
m en t, 26) odpow iedź n eg a ty w n a  n a  prośbę, 28) uży teczny  w ła z ie n ­
ce, 29) lam p a  o sło n ię ta  ko lo row ym  p a p ie re m  uży w an a  do ilu m in a ­
cji, 30) w  zod iaku , 31) o rszak  podróżnych  na  pustyn i.

PIONOWO: 1) zam yślen ie , k o n tem p lac ja , 2) m in e ra ł, z k tó rego  
o trzy m u je  się  m e ta l, 3) rozleg ły  w idok , 4) osobow e „n ic”, 6) p rzy ­
roda , 7) po jazd  pogotow ia ratunkow ego ', 8) w spó łm ierność , 9) zak ład  
p rzem ysłow y, 14) a u to r  pow ieści „ J a k  h a rto w a ła  się s ta l”, 17) f ila r, 
osto ja , 18) w śród  w yższych uczeln i, 20) jed n o s tk a  p ro g ra m u  ra d io ­
w ego, 22) te re n  w okół czegoś, 23) szkodnik  ziem niaczany , 24) sidła, 
pu łap k a , 27) p o żąd an a  w  c ie rp ien iu .

R ozw iązan ia  p ro s im y  nad sy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m eru  pod  ad re sem  red ak c ji z  dop isk iem  na  ko p arc ie  lub  pocz­
tów ce „K rzyżów ka n r  27”. Do roz lo sow an ia :

nagrody książkow e 

R ozw iązanie krzyżów ki nr 23

POZIOMO: zastaw ka , taśm a, ta ta rk a , a lb inos, k an ap a , rep o rte r , k a ­
tak lizm , w róg, list, f iliż an k a , k o m p an ia , W ieprz, de lega t, s ta r te r , 
s to ra , L a ta rn ik . PIO N O W O : zatoka , sztanga, a e ro p lan , kw as, A lbion, 
m on ito r, m a teczn ik , o stroga, a lp in is ta , b lo k ad a , p a lisad a , sam olo t, k a ­
p itan , k an g u r, czyrak , ospa.

Za p raw id ło w e  ro zw iązan ie  krzyżów ki n r  21 nag rody  w ylosow ali: 
M irosław  H aba  z Łodzi i W ładysław a P ią tk o w sk a  z O born ik  W lk.

N agrody  prześlem y  pocztą.
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